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Ziisadnitze zagadnienie naszego ustroju rolnego.
Od szeregu m iesięcy prasa, nie 

Tylko skrajnie radykalna, pośw ię - 
ca sporo miejsca zagadnieniu re­
formy rolnej. W yw ody spotykane 
podchodzą do tego problemu nies 
łychanie w ażnego często dość po 
wierzchownie i zazwyczaj wyłącz  
nie od strony parcelacji, zm niejsza  
nia większych objektów  rolnych. 
Pewne grupy polityczne, pewne 
jednostki tak się o parcelacji odzy 
wają jak gdyby być ćma miała me 
omal że panaceum za w szelkie do  
iegliw ości staniu rolniczego w  Pol 
sce.

Jabikrafwie artykuły, prasy, ciche 
rozm owy w biurach urzędowych, 
wreszcie ostatnia nadzwyczajna li 
sta parcelacyjna potęgują to myl­
ne z gruntu wrażenie.

Bez głośnych haseł, bez kam - 
panji prasowych, bez w iecow ych  
przemówień ewolucyjnie postępo­
wał przed wojną i postępuje teraz 
proces kurczenia się w iękśzej w ła  
sności rolnej.

Tem po tego procesu jest obec­
nie szybkie, jeżeliśm y łącznie z a- 
Kcją likwidacji służebności byli 
świadkami rozparcelowania w l a ­
tach 1919 —  1935 około 3 milj. 
hektarów, jeżeli w edług istnieją - 
cych ustaw t. zw. zapas ziemi wy 
nosi obecnie

ok. 1,3 milj. ha. 
t.j. chyba oczyw istym  faktem, 

iz o pow olności procesu tego mó­
wić trudno.

M ogłyby raczej istnieć obawy, 
czy akcja ta w obec niedostatecz ­
ności środków  na zagospodarow a  
nie tworzących się objektów rol­
nych nie postępuje zbyt szybko by 
być w ykonywaną dobrze.

Statystyka dotycząca w ojew ó - 
dztwa lubelskiego np. (wykazuje, 
iż ilość gospodarstw ponad 50 na 
czyli gospodarstw  w iększych (nie 
tylko dużych) w  r. 1921 wynosiła  
z ogólnej ilości gospodarstw  w  
tymże w ojew ództw ie

0.6 proc., a w  r. 1934 0.3 proc.! 
O czyw iście przesunięcie to stoi 

w łączności nietylko ze zmniejszę 
niem ilości objektów większej wła  
sności, ale i ze zwiększeniem  Si oś 
ci gospodarstw drobnych.

Ewolucyjne diobnienie mniej - 
szych w łosności ma bowiem  rów­
nież m iejsce, a jako skutek dopro­
wadza do przekształcenia wielkiej 
ilości gospodarstw  produkujących 
na zbyt, na gospodarstw a rolne na 
wet niesam o w ystarczalne. Dziele 
me to stwarza zastępy proletariu­
szy wiejskich.

Interesujące cyfry przytoczone 
w pracy p. Józefa Poniatow skiego

o przeludnieniu w si, udawadniają, 
iż nawet zużycie całkowitej ilości 
ziemi nie załatw iałoby tego robłe 
mu. o ileby się i.awet znałaby śro 
tiki na sfinansowanie i zagospoda  
rowanie działek, —  a też nie uw z­
ględniło potrzeb zaopatrzenia ar - 
mji i miast. N iew ykonalność reali­
zacji pochopnie rzucanych zap o  - 
wiedzi obdzielania ziemią jest obe 
cnie wśród szerokich warstw  co - 
raz lepiej rozumiana. Natom iast o 
wiele zamała uw aga izwracana jest 
przedew szysikiem  przez M inister­
stw o Rolnictwa na drobienie mniej 
śzej w łasności rolnej.

Na drobienie mniejszych warsz 
tatów rolnych w pływ a szereg przy 
czyn:

1 znaczny przyrost naturalny ]u 
dności naszej —  ten najpotężniej­
szy czynnik naszego rozwoju i 
przyszłości — , i trudności rozw o­
ju w przem yśle, handlu i górnict­
wie, i trudności emigracyjne i nie­
dostateczna pojnoc kredytowa dla 
zakupu ziemi z tak znacznej obec 
nie podaży dobrowolnej i znikome 
kwoty przeznaczane na kredyty na 
t. zw. spłaty rodzinne a także orlej 
ście w wielu dzielnicaćli polskich  
od stosow ania zw yczajow ych  
praw dziedziczenia, co powoduje 
obecnie w ydzielanie schedy w  n-a-

• m a

Rząd narodowy mianował gen. Frant-o szefem rządu. Ź te j racji odbyła sję p i / Cd nowym premjeram defilada
wojsk.

■«S3W

Szczęśliwi, którzy 
ginę śmiercią 

rycerską
Wieść niesie, że nad rzeką E ibar w  

wojnie o -wyzwolenie swej ojczyzny oo 
komunistów, anarchistów  i m iędzyna­
rodowej kanalji, zginął śm iercią wale 
cznych Jego Kroi. W ysokość książę 
Don Carlos z Dwojga iSycylji.

K siążę Don Carlos uroazii się ó paź 
dziernika 1908 r. jako syn księcia Car 
losa i  Ludwiki księżniczki francuskiej 
siostry księcia F ilipa  orleań=V:-.ego 
Do r. 1931 służvł w arm ji hiszpańs - 
kiej, do k tórej powrócił w pierwszej 
chwili wybuchu wojny domowej.

Przez cały czas wojny domowej był 
na froncie odznaczając się niepospoli 
fil brawurą. Poległ 7 października w
k r w a w y c h  walkach o B ilb a o .

10 km. od linii M adryt-
Walencja

BURGOS. Komunikat radjowy pow 
sta, zy donos, że wojska P ^ a n c z e  
zbliżają się do ^linji kolejowej a T* 
—Walencja i że obecnie są od mej w 
w odległości 10 kim.

Bestjalskie morderstwa czerwonej
milicji

BURGOS. Pat junta rządząca ogłosiła tymczasowy oficjał - 
ny komunikat o  morderstwach, rabunkach i gwałtach wojsk rzą­
dowych w środkowej Hiszpanji. We wstępie komunikatu zazna­
czono, że jest to pierwsza część ogólnejgo sprawozdania, które 
zostanie w  najbliższym czasie opublikowane.

Komunikat ten donosi m. in. o spaleniu żywcem 32 miesz - 
kauców Arahalu.

W Aznalcollar zamordowano bestjalsko 200 osób. Ilość za 
mordowanych w Baena dochodzi do 92, przy czem opis mąk za­
dawanych im prze o śmiercią mrozi kre w w żyłach .

Po wkroczeniu do La Campana znalazły wojska powstańcze 
zwęglone zwłoki kilkudziesięciu mieszkńców miasta. W mieście 
Campiilo stwierdzono 20 wypadków morderstw w Cazalla —  
przeszło 60. We wszystkich tych miastach sprofanowano kościo 

® banki * domy zwolenników- powstania zostały doszczętnie 
zna ane. W Lora del Ric rozstrzelano 138 duchownych.

W  M oron i P alm a cle, C and ado za b ito  7 8  j e łc ó w  „ „ „ e n d

7 w  " OCnil — » « — •  .74  osoby i t p a lc ,7 kościołów. We wszystkich tvrti   . . . ̂ n TycM miejscowościach została zgwał
eona przez żołnierzy wojsk rządowych wielka liczba kobiet

turze ziemi, zarówno dla synów  
jak i dla córek.

Utrzymywanie w Rzeczypospoh  
tej istniejących lub tworzonych go  
spodarstw włościańskich, p rod u ­
kujących na zbyt, m ogących wyży  
wić i wychować rodzinę w łościań  
ską jest koniecznością.

Temat to nienowy, że w spom nę  
tylko kilka nazwisk ludzi, którzy 
się zajmowali problemem niepo - 
dzielności gospodarstw  w łościańs­
kich: przedwojenni posłow ie gali 
cyjscy Hupka i Stanisław Dąbski, 
prof. W ładysław Leopold Jau/ors­
ki, minister reform rolnych Stanie 
iwicz.

Rzesza niemiecka wprowadzi 
ła tą niepodzielność zdrowych gos 
podarstw w łościańskich na no - 
wych podstawach opartą i zaczy­
nając od areału 7,5 ha.

Możnaby m yśleć o w prow adze­
niu zasady niepodzielności i u nas 
ewentualnie drogą specjalnego u- 
przyiwilejowania podatkow ego te­
go  rodzaju gospodarstw , uprzywi 
iejowania spadkow ego p.-zez wvłą  
czańie części spadku od wymiaru 
tego podatku, przez istotne ułai - 
w ienia kredytowe w  spłarach ro - 
dzinnych przez powrót do prawa 
spadkow ego zw yczajow ego na te­
renie części dzielnic R zeczypospo- 
litej.

Jak palącym jest problem stw o­
rzenia warunków dla utrzymywa - 
nia tych zdrowych mniejszych go 
spodarstw mogą udowodnić cyfry.

W pow iecie pińskim istnieje dii 
ża w ieś Porzecze skom asowana  
przez w ładze rosyjskie w r. 1915. 
G ospodarstw  pow stałych z koma­
sacji było w ów czas 170, na jedne 
go gospodarza w yp ad ło  po przeli 
czeniu przeciętnie ok. 6,8 ha.

W  roku 1936, czyli po upływie 
20 lat, liczy się oficjalnie w tej 
wsi 291 gospodarzy, przeciętnie 
na gospodarstw o ok. 3,6 hS.

Poniew aż dokonano wielu po­
działów gospodarstw  bez ujawnię 
r,ia ich w  księgach bierczych nale 
żałoby w yjaśnić istotną obecną i- 
lość gospodarstw , obejść w szyst­
kie gospodarstw a i ustalić obec - 
nych w łaścicieli. Na mą prośbę do 
konano tego spisu. Okazało się, 
obecnie jest nie 291 gospodarzy  
lecz 337, średnio na gospodarst - 
wo 3,1 ha.

Szczególnie zastanawiającym  
jest fakt, iż gdy po komasacji w r 
1915 nie było ani jednej jednosiri 
gospodarczej w  tej w si poniżej 2 
dz:esięcin, czyli ok. 2 ha, to obec 
nie taktycznie jest ich na ogólna 
ilość 337 gospodarstw  aż 144.

Przykład cytow any jest zapew ­
ne szczególnie jaskrawy, ale jest 
on oparty na obliczeniach na miej 
bej, gdy tym czasem  nie posiada - 
my niestety dokładnego odtworzę  
ma cyfrow ego stanu posiadania  
rolniczego na terenie Rzec?yposr>o 
litej, a i spis z r. 1931 nie zawie - 
rai należytych rubryk i pod tym 
w zględem  nie dostarcza nam zupę 
łnie w łaściw ego materjału.

Jeżeli zacytow any star. rzeczy 
we .wsi pińskiej -powstał pom iędzy  
rokiem 1915 a rokiem 1936 tj. w  
ciągu lat 20, to za ile lat zniw eczo  
ny zostanie efekt tak usilnie, celo  
wo i kosztownie prowadzonych  
prac ko,masacyjnych na teien ie nie 
podległej R zeczypospolitej?

W ydaje mi się, iż zwrócenie na 
szej uwagi na tą stronę struktury 
agrarnej w  Polsce jest najpilnie? - 
szym oboiwiązkiem naszego Mims 
terstwa Rolnictwa; musimy jak naj 
spieszniej przedsięw ziąć kroki us­
taw odaw cze w celu utrzymania 
zdrowych istniejących lub tworzą 
cych się z przebudowy ustroju roi 
uego gospodarstw  w łościańskich, 
by w szelkie prace w  dziedzinie 
przebudowy ustroju rolnego a 'w y  
czerpujące zapas ziemi istniejącej 
nie okazały się za parę dziesiąt - 
ków lat pracami syzyfow em i.

E. H. Czapski

Bohaterscy obrońcy Alkazaru, po dwumiesięcznych zmaganiach opuszczają historyczny zamek Filipa II, po od
sieczy powstańców.

Transport milicji
wpadł w ręce powstańców

RABAT. Radjostacja w jerez de la 
Frontera donosi, że wczoraj stoczona 
została zaciekła walka w  okolicach O- 
viedo. Miasto było silnie bombardowa­
ne przez samoloty rządowe, które zrzn- 
ciły około 600 bomb. Ataki jednak mia­
ły charakter bezładny, a obrona była 
bardzo skuteczna.

Radjostacja w  La Coruna podkreśla, 
że w  dniu wczorajszym daia się zauwa­
żyć ożywiona działalność na frontach 
w Asturji w  okolicach Avila i Guadalaja 
ra. W asturji wojska powstańcze roz 
biły oddziały rządowe w  okolicach Pe­
na. W Estramadurze kolumny, działa 
jące od strony Caceres i Badajoz zajęły 
szereg miejscowości. Na odcinku Cłu- 
adaljara zacieśnia się coraz bardziej 
pierścień wojsk powstańczych, otacza­
jących Siguenza, Na odcinku Huesca w 
ręce powstańców wpadł cały pociąg z 
transportem milicji Zajęcie miasta Ei­
bar spodziewane jest lada chwila. — 
Wojska powstańcze znajdują się w  tej 
chwili o 34 kim. od Bilbao.

U łoża Goemboesa
BUDAPESZT. Do łoża c iężk o  cho­

rego premjera uoetnooesa, znajdują­
cego się w saiiato.jum w Monachjum 
rząd wydelegował ministra oświecenia 
Hamana. Do Monachjum Udała się też 
najbliższa rodzina ftremjera.

Natarcie na Malagę
GIBRALTAR. Pat. Wedle źródeł powstańczych we czwartek lub pią 

tek zapowiadane jest generalne natarcie na Malagę z udziałem wojsk 
lądowych, marynarki wojennej i  lotnictwa. S iły powstańców obliczają 
na 16 tys. łącznie ze strzelcami marokańskimi, przetransportowanymi 
drogą morską lub powietrzną z A fryki do Kadyksu, Jerez i  Algeciras. 
Ogółem od chwili wybuchli wojny domowej przerzucono z Afryki do Hi 
szpanji około 40 tys. żołnierzy. Dziś uzbrojone holowniki pizjw iozły o- 
koło 1.000 tuziemnych żołnierzy. Poza tern przewieziono około 70 R iffe  
nów trójmotorowych samolotach

Pierwsza linja podczas natarcia na Malagę będzie się składała z 
ok. 5.000 Marokańczyków. W  drugiej linji będzie się posuwała Legja 
Cudzoziemska i ochotnicze oadz.ały „Falangi hiszpańskiej11.

Decyzja Rady Ministrów
w sprawie pohtyki walutowej Polski

WARSZAWA. Pat. Dnia 5 bm. w południe odbyło się pod 
przewodnictwem p. premjera gen. Sławoj Składkowskiegc. posie 
dzenie rady ministrów.

Na posiedzeniu tern uchwalono, iż rada ministrów przyłącza 
się jednomyślnie do opinji ustflanej już uprzednio przez minis ­
trów resortów gospodarczych, że w związku z obecną sytuacją 
na międzynarodowym rynku pieniężnym nie ma ani konieczności 
ani podstaw do zmiany dotychczasowej polityki walutowej rządu.

■Mmiw«wwwwiiiiiii»iiiiiiwiiii<mwiiiiwiwiiiiwwii—iwiwnwm— niiiiimiiiiiiiii iiMumnuiwumii— mmi

Uroczyste mianowanie gen. Franco szefem rządu Bohaterowie Alkazaru
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PLOTKI
Ton pand akademika
Sprawę Komitetu ,"Ortograficznego 

wraz z jego nową pisownią można 
nazwać aferą. Raz dlatego, że bezkar­
nie i bezprawnie zniekształciła język 
polski swoją prawdziwą manią bezsen- 
sotwórczą, po drugie, że te bezsensow­
ności okazały się bardzo kosztowne 
dla społeczeństwa-, które, chcąc nie 
chcąc, musi kupować swym dzieciom 
nowe podręczniki, dlatego że kilku sta- 
rych pierników nie nauczyło się do­
tychczas dobrze i wyraźnie mówić po 
polsku.

— Jak ci na imię stokróteczko?
— Mania.
— Aha, Mari-a. Chodź to ci cóś 

powiem.
— Przede wszystkiem forsa, panie 

profesorze.
Tak forsa. Panowie Akademicy nie 

zapomnieli o niej uszczęśliwiając dzia- 
teczki szkolne i urzędników państwo­
wych słowniczkami i podręcznikami 
nowej pisowni. Opłaciło się.

Ale po tern wszystkiem jaką bez­
czelnością jest ten ton p. akademika 
Irzykowskiego, iakim przemawia w 
,,Pionie“.

Kilka wyjątków:
Reforma ortograficzna wchodzi 

od 1 września w życie, — wchodzi 
poszturkiwana i potrącana. Raz 
dlatego, że jest pisownią oficjalną, 
a każdy chciałby mieć swoją pry­
watną ...............................................

Pisze np. Bd w  Robotniku: cze­
muż i? Całkiem, jakby z księżyca 
spadł. Dlatego i, że było pięć roz­
wiązań, z których żadne się nie na­
dawało, że znaleziono szóste jakie 
takie, na które się wszyscy zgo­
dzili. P. Bd przespał te debaty 1 
zbudził się teraz dopiero. . . .

i ............................................................
jest spór między jotystami a lista­

mi, ale bez obalenia góry argumen­
tów i przerobienia materjału przero­
bionego przez Komitet nie można 
tak od ręki potępiać dwuletniej ro­
boty. Alarm jest spóźniony.
W dalszym ciągu p. Irzykowski jest 

niezadowolony, że ,,laicy" nie poprze­
stają na pozytywnych zmianach Aka- 
demji, a jeszcze domagają się ich uzar 
sadnienia. P. Irzykowski nie spuszcza 
z tonu:

Nasze Akademie są zbyt arysto­
kratyczne. Ukazał się wprawdzie 
przytoczony powyżej podręcznik 
prof. Nitscha, przewodniczącego Ko 
mitetu, jedyny, który zawiera nadpro 
gramowe uwagi zasadnicze, ale i 
on nie czyni zadość westchnieniom 
ogółu: objaśniajcie, uczcie, dlacze­
go tak a  nie tak! Podręcznik prof. 
Nitscha może dać sporo cennych 
wskazówek fachowcom, ale skąpy 
jest właśnie przy kwestjach, które 
laików najbardziej pasjonują. Prof. 
Nitsch przemawia jakby do poslusz 
nych studentów, a tu trzeba łopatą 
nie tylko do głowy, ale i czasem 
dać po tyłku.
,.Czasem dać po tyłku?
Owszem przydałoby się dać 

klapsa w tę okolicę, ale p. 
Irzykowskiemu i jego Wysokim Ko­
legom. W  ten sposób może dałoby się 
uzdrowić nareszcie stosunki, możeby 
się przekonało tych panów, że to już 
zbyt wiele zapowiadać — w miesiąc po 
wprowadzeniu i zatwierdzeniu nowej 
pisowni, a tem samem tysięcy nowych 
podręczników — dalsze zmiany.

„Ponieważ Komitet jeszcze się 
nie rozwiązał i nad szczegółami 
pracować ma jeszcze prawo, moż­
na się spodziewać, że jeszcze to i 
owo weźmie na warsztat, — jak to 
zresztą było przewidziane. Może to 
się stać np, za pół roku, po poczy­
nieniu definitywnych spostrzeżeń. 
Na pewno będą ludziska się cie­
szyć: O znowu drzewo wypuszcza

Obserwatorium im. Marsz. Józefa Piłsudskiego na Pop Iwanie

Przed kilkoma dniami odbyła się uroczystość poświęcenia kamienia węgieinegopod wznoszone przez Zarząd Główny 
L. O. P. P. Obserwatorium Meteorologiczno -  astronomiczne im. Marsz. Józefa Piłsudskiego na najwyższym szczycie 
pasma górskiego Czarnohory Pop Iwanie o wysokości 2.022 mtr. Reprodukujemy fotomontaż przedstawiający:

a) uczestnicy uroczystości wraz z przedstawicielami prasy udają się na kucykach huculskich na szczyt Pop Iwana
b) Robotnicy przy fundamentach nowego obserwatorjum.
c) Fundamenty obserwatorjum w dniu uroczystego poświęcenia kamienia węgielnego.
d) Fragment z uroczystości poświęcenia kamienia węgielnego przez ks. prałata Paszkowskiego. Przemawia wi 

cewojewoda Kaczmarczyk, obok stoi delegat Ministerstwa Spraw Wojskowy cli pik. Heller.

Z j a z d  p r o f e s o i ó o  usaol et pch
przez p. Jędrzejewicza

Jeszcze dziś pamiętamy kilkunasto­
godzinne posiedzenia komisji oświato­
wej Sejmu, kiedy to pod przewodnict­
wem posłanki Jaworskiej, nieustępliwej 
i całkowicie oddanej pomysłom b. mi­
nistra oświaty Janusza jędrzejewicza,. 
toczyły się, z góry skazane na przeg­
raną, boje o zwierzchnictwo ludzi na­
uki w  szkolnictwie wyższem. Nauka 
wtedy sromotnie przegrała,, zwycięzcą 
był b. minister Jędrzejewicz. Za jed­
nym zamachem zwinięto 53 katedry 
i zwolniono 53-ch profesorów szkół 
wyższych.

Po trzech łatach, w niedzielę odbył 
się w Warszawie zjazd profesorów, 
którzy zostali usunięci przez b. min. 
Jędrzejewicza od pracy.

Rozpoczął się od nabożeństwa w 
kościele św. Anny, które odprawił ks. 
biskup Szlagowski. iNastępnie odbyły 
się narady grona wykonawczego ze­
społu b. profesorów.

Na podstawę paru referatów omó- 
wono zagadnienia, dotyczące zniesie­
nia 53-ch katedr i usunięcia profeso­
rów. W dyskusji poruszono m. in. spra 
wę niedostatecznie jeszcze wyświetlo­
nych właściwych powodów usunięcia 
53 profesorów oraz niepowołanych czę 
sto czynników, kiore w  tym współdzia 
łałv.

W zakończeniu obrad postanowio­
no oOv ołać do życia stały ko.nitet w y­
konawczy zespołu b. profesorów.

Obrady grona profesorów wywoła­
ły żywe zainteresowanie nie tylko w 
kołach naukowych b, kolegów. Jeszcze 
raz cofnięto się do czasó v dyskusji 
nad projektem ustawy, złożone, przez

liście! — ale tym się krępować nie
trzeba".
Prawda! Zapomnieliśmy, że nie 

wszyscy członkowie Komitetu Ortogra­
ficznego wydali podręczniki o nowej 
pisowni. Dla tych, którzy się spóźnili 
z zarobkiem będą nowe zmiany.

b. ministra Jędrzejewicza.
Wtedy to, obecny minister oświaty, 

prof. świętosławski, oświadczył, że ca­
łość jej:

- ...możnaby zastąpić krótko uję­
tym paragrafem, stwierdzającym, że 
minister zostaje upoważniony do w y­
dawania wszelkich zarządzeń, regulu­
jących życie szkół akademickich. Nie­
podobna nie upatrywać wielkiego nie­
bezpieczeństwa, płynącego z takiego 
sposobu ujmowania rzeczy...

A jeszcze warto stwierdzić, że obec­
ny zastępca ministra oświaty, prof. Jó

wypowiedzenia zdania w komisji oś­
wiatowej Sejmu, oświadczył co nastę­
puje:

— Jako wychowaniec i później do­
cent Uniw. Jagiellońskiego muszę z przy 
krością stwierdzić, że ustawa austrjacka 
której stróżem był najczęściej minister 
Niemiec, więcej zaufania okazywała 
polskim uniwersytetom, tak profeso­
rom, jak i studentom, nie tak bardzo 
wkraczać w ich wzajemne stosunki...

Może więc już nadszedł czas na 
naprawienie krzywdy, wyrządzonej 53 
profesorom szkół wyższych przez sy-

zef Ujejski, powołany wówczas dostem b min. Jędrzejewicza?

Nowy ustrój adwokatury
Jak się dowiadujemy, dobiegają 

końca prace nad projektem reformy 
ustroju adwokatury w Polsce. Na nad­
chodzący czwartek, dnia 8 pażdzierni 
ka zwołane zostało posiedzenie spe­
cjalnej komisji powołanej przez Na­
czelną Radę Adwokacką dla ułożenia 
projektu noweli do statutu o palestrze. 
Komisja otrzymała opinję wszystkich 
izb adwokackich w Polsce, które wpro 
wadzają zasadnicze poprawki w pier­
wotnym tekście noweli. Organizacje

adwokatury wypowiedziały się za prze 
dłużeniem aplikacji adwokackiej do 7, 
a nawet do 8 lat.

W drugiej połowie b.m. projekt re­
formy ustroju adwokatury "Tbędzie o- 
statecznie zaaprobowany przez Na­
czelną Radę Adwokacką i przedstawio­
ny Ministrowi Sprawiedliwości. Ma 
on się ukazać w formie dekretu Pana 
Prezydenta R. P. i wejść w życie z 
dniem 1 stycznia 1937 r.

Pierwszy wyrek
w sprawie inź. Doboszyńskiego

W Sądnie Olcręgowym w Wadowi­
cach zakończona została pierwsza spra 
wa sądowa, pozostająca w związku z 
wyprawą inż. Doboszyńskiego na My­
ślenice. Mianowicie zapadł wyrok na 
braci Albina i Andrzeja Kudziów w 
Zawoi, oskarżonych o ukrywanie inż. 
Doboszyńskiego przed pościgiem po­
licyjnym.

Albin Kudzia skazany został .ia 12

miesięcy, a Andrzej na 8 miesięcy w ię­
zienia. Głównym świadkiem oskarżenia 
był w  tej sprawie wywiadowca poli­
cyjny Łazarz, który podszywając się 
pod miano narodowca i udając członka 
grupy Doboszyńskiego, dowiedział się 
od oskarżonych Kudziów, gdzie ukry­
wa się inż. Doboszyński 5 w ten spo­
sób ułatwił jego ujęcie.

Przybyszewski
i krawiec Berkan

Warszawska „Myśl Narodowa" dru 
kuje ciekawą korespondencję z r. 1913, 
między Stan. Przybyszewskim, a kraw 
cem berlińskim (dziś mieszkającym w  
Poznaniu), Berkanem... Przybyszewski 
zamówił u Berkana ubranie, lecz nie 
kwapił się z płaceniem. B<=rkan zmu­
szony był odnieść się do Komornika.— 
W odpowiedzi otrzymał od poety list 
następujący:

„Wy wielcy potentaci i zacni oby­
watele krzyczycie: Swój do swego! — 
Niech mnie Bóg broni, gdybym raz 
jeszcze poszedł do swojego. Nie miał­
by teraz tego wstydu, że artysta, tak 
naokoło Polski zasłużony, jak ja, musi 
tykać niemieckie kpiny: Donnerwetter! 
Was fur Landsleute Sie haben!

Po śmierci artysty, to takiego bie. 
daka wieziecie na Skałkę i głupią hecę 
pogrzebowych obrzędów urządzacie, a 
za życia dla głupich dwustu czy trzy 
stu marek artystę polskiego na ciężki 
wstyd wobec niemieckich komorników 
wystawiacie. Gdyby Pan jeszcze był 
biednym jakimś rzemieślnikiem, tobym 
rozumiał ten bezustanny pogrom, któ­
ry pan na mnie urządza, ale pan za­
możny człowiek. Magistrat n-imiecki tu 
w Monachium uwolnił mnie na pięć 
lat od płacenia podatków, a Polak, a 
do tego zamożny mój Landsman, chwi­
li mi spokoju nie daje.

Jak jakiego magnata polskiego wy­
właszczają i płacą mu za szmat ziemi 
setki tysięcy, to wtedy niesłychane a- 
wantury, hece, w.ecowame, krzyki w 
nieboglosy, — a jeżeli biedny artysta 
polski, który jedyny przypomina Euro­
pie, że jakaś Polska istnieje, w mło­
dzieńczej głupocie i lekkomyślności 
dług zaciągnie, wtedy jeden okrzyk:— 
Bij zabij!

A ileście Wy, Wielkopolanie, mi Chle­
ba dali za to, żem polske nazwisko na 
cały świat rozniósł?

700 mk. przez dwadzieścia lat mo­
jej krwawej' pracy.

Coście zrobili dla artysty, który 
bezustannie przypomina Europie, że I 
w Polsce istnieje wielka kultura urny- 
sfowa? To, że musiałem się wraz z 
żoną wynie*jć z Polski, bo praca moja 
była tak nędznie opłacana, iż wszyst­
ko, co zarabiałem, nie byłoby starczy­
ło, ani w Warszawie, Krakowie, czy 
też Lwowie, na zapłacenie komornego 
i podatków".

W odpowiedzi Berkan wysłał poe­
cie następujący list:
„Szanowny Panie! Mojt ponowne u- 
pomnienie się o należytosć widocznie 
rozdrażniło Pana do tego stopnia, że 
pisząc do mnie, zapomniał Pan o zwyk- 
lej formie, o jakiej już dziś żaden ro­
botnik nie zapomina. Ja się w ten spo­
sób Panu nie odpłacę, lecz dam radę, 
aby Pan zapłacił co się należy, to unik 
nie podobnych nieprzyjemności. Prze­
cież nie będzie Pain żądał, abym Mu 
dług darował, gdyż by Go to obraziło, 
ja zaś nie jestem na tyle bogaty, abym 
mógł darować. Zresztą powiedzmy so­
bie prawdę: gdybym tak gospodarzył, 
jak Pan, tobym również jak Pan żołą­
dek ściskać musiał i był wystawiany 
na wdzięczność społeczei stwa. A to 
już wtedy jest źle, jeżeli kto pracuje 
na to dla społeczeństwa, aby one 
wdzięcznością mu płaciło. Taka praca 
nigdy dobrych owoców nie wyda. Ja 
nawet Panu, jako Jego długoletni zna­
jomy, szczerze i otwarcie powiem, że 
Jego pisarska działalność wiele złego 
w naszym społeczeństwie wyrządziła, 
co dopiero długie lata uczciwej pracy 
naprawić zdołają. Bąoźmy przedewszy- 
stkem ludźmi i jako tacy me sejm y  
zgorszenia. Swój pisarski talent użył 
Pan w złym kierunku, a za to społe­
czeństwo nie chowa na Skałce po 
śmierci, gdyż duchy leżących tam mę­
żów takiego towarzysza by nie przy­
jęły. Niech Pan te słowa ode mnie 
przyjmie.

W WIRZE STOLICY
NIEZAWSZE N A SI GRAMATYCY 

BYLI MATOŁAMI
Pierw szy polski gram atyk J a n u ­

szewski (X V I wiek po Nr. Chr.) sfo r­
mułował bardzo m ądrą zasadę, którą 
dla lepszego wTpojeuia w  umysły ubrał 
aż w dwie reg u ły :

1) Nie używać więcej ani mniej li­
te r nad potrzebę.

2} Nie używać innych liter, tylko 
które potrzeba wskazuje.

O to, by ktoś używał zaniało lite:', 
nie było obawy. Rozrzutni sanna;-: 
stale pakowali ich trzy  razy za wiele 
f is  ano w tedy

they Orthographiey.
Januszew ski prowadził k rucja tę 

przeciw „ th " ,  „ p h " , „ey "  używane- 
mi powszechnie zam iast pojedynczych
ULtU .

Kochanowski, Orzechowski, G órni­
cki zastanaw iali się nad literą „z“ , 
mieli ochotę wyrugować ją  z poza li­
ter „c“ , „ d " ,  „ r “  „i>“ , wprowadzić 
kropkę nad tem i literam i, jak  w sło­
wackich językach. Ale jak  wtedy roz­
różnić słowa „wódz*', „kadź '-, 
„dżdżu' ‘ ? O statecznie dali spokó.i 
wszelkim reformom, rozumując, że 
wprowadziłoby to niewątpliwie zamie­
szanie, a wątpliwe korzyści.

Rozsądny W oyno postaw ił jako za­
sadę :

pisać jak  się mówi i wjpnawinć 
jak  się pisze.

Każdy mówi o naszych obecnych 
g ram atj k ac h : — i d j o c i ! I tak p i­
saliśmy. Jeśli zaczniemy pisać- po 
now em u: i d i o c i !  a będziemy wy­
mawiać po starem u akcentując „ j“ , to 
złamiemy zasadę Woyny, która już 
parę wieków temu uderzała swą słu­
sznością.

Onufry Kopczyński ustaw icznie po­
praw iał błędy ziomków w -wymowie i 
pisowni. Nie miał jednakże tupetu 
N itscha (ilekroć ten  klęskowy czło­
wiek się podpisuje łamie p ieiw szą re ­
gułę Januszewskiego) i ni^dy nie o- 
g łasza ł:

— Macie tak  pisać, bo JA uważam 
to za stosownie!!

Kopczyński był skromniejszy, wy­
stępował nie w swojem imieniu, ale 
Dudlia Językowego. Gdy np. pow-ta- 
wał na szkaradny zw rot: 

mieć rację
tłumaczył, że wzięty on żywcem z. 

francuskiego „avoir raiso.i* ‘, nato ­
m iast Duch Językowy nakazuje uży­
wać wzrotu :

mieć po sobie słuszność.
Podobnież niedopuszczalnym jest. 

zw ro t:
granie roli...

co też z francuskiego „jouer Je. 
rÓIc" pochodzi. Duch językowy- pod­
suwa tu  polskie określenie : 

udawać osobę...
Kopczyński podszywał się pod Du­

cha, jego ustam i wygłaszał swe zw­
iady . N itsh tego nie robi. Uważa 
swój au tory tet za większy od jakiego­
kolwiek Ducha — naw et Św.

Karol.

Co do racnunku to proszę choć 
drobnymi ratami wpłacać i na 1 lutego 
pierwszej raty oczekuję. W takim ra­
zie nie będę Panu ambara.-*iw robił, 
lecz skoro Pan nie będzie płacił, to 
będę musiał częściej ponawiać podob­
ne sean»j. Z rachunku poa ostało 163 
marek, a reszta są koszty i procent".

Na ten list otrzymał Berkan 10 zł. 
„na razie", i zapewnienie, że poeta list 
chowa „do archiwum z przyjemnoś­
cią".

Gdzie się moda kunczy i zaczyna
„O statn i krzyk m ody" jest zjawi­

skiem, któro uległo ■ teorji względno­
ści. E inste in  zwyciężył na tym  odcin­
ku, liiespowiiiowaeonym z nauką.W zglę 
dnośe „ostatniego krzyku m ody" po­
lega ua jego stosunku do czasu i p rze­
strzeni, zupełnie jak  lite ra tu ra  we­
dług pan i de Stael. Pom ijając zaga­
dnienie mody w literaturze, k tóre 
mogłoby się wyłonić na dźwięk naz­
w iska pionierki rom antyzm u, zazna-* 
czyć trzeba rozpiętość mody centrów 
i prowincji. Centrum  stanowi ośro­
dek rozchodzących się fal. Rozcho­
dzą się one nadzwyczaj powoli, do­
biegając stopniowo do najodleglejszych 
środowisk, interesujących się modą, 

Człowiek rozmiłowany w jak iejś 
modzie — np. modzie spiczastych 
kołnierzyków, może podróżować n a  co­
raz dzikszą prowincję i przez całe ży­
cie nosić ulubione spiczaste kołnierzy­
ki, bez narażenia się na zarzut, że 
ubiera się starom odnie. Podróż taka  
przynosi dużo ciekawych wrażeń i po­
zwala pogłębić zjawisko, ~ eó  przy  uą- 
głej zmianie i przeskokach mody jest 
nie do pomyślenia. Czyż bowiem moż­
na zgłębić zagadnienie kraw atów  w 
pasy, kiedy ju tro  już wszyscy noszą 
k raw aty  w kropki. Niema rady. F i­
lozoficzna podróż na prowincję jest 
jedynem  wyjściem, gdy ktoś chce zba­
dać istotę odczucia estetycznego, ja ­
kie niewątpliwie wywołują szczegóły i 
całość fioletowych inexprimableś. P a ­
m iętnik podróżnika mody zawierałby 
szereg spostrzeżeń i pozwoliłby zna­
leźć nowy punkt wyjścia dla studjów

etnologicznych. Moglibyśmy w harw - 
nyeh ubiorach ludowych odkryć nie 
w zruszająeń regjonalizm, lecz poproś tu 
wynik mody. Niekoniecznie zresztą 
ta k a  wędrówka zwyczaju w ubieraniu 
się pochodzi z naśladownictwa. Mógł 
być to rozkaz lub fan ta z ja  właćtóyTTa- 
nego obszaru. Królowa Bona zechcia­
ła  poleszuków ubierać po neapolitań- 
sku i może niejeden etnolog , zanim 
dopadł tego rozwiązania, biedził się 
nad w spólnotą narodowościową neapo- 
litańczyków i poleszuków. Czerwone 
kicrezyje chłopów krakow skich świad­
czą nie tyle o zamiłowaniach arty sty ­
cznych ludu, ile o sprycie żydków.

ANGLICY Z POD KRAKOWA
A rm ja angielska 'n o siła  dawniej 

czerwone m undury, naw et na polu bi­
twy. N ie było to ani bezpieczne, ani 
wygodne. Czerwono ubrany żołnierz 
był wymarzonym celem, to też pie­
chota Jego Królewskiej Mości pobojo­
wiska czerwieniła nietylko krwią, ale 
i m unduram i Pozatąm  czerwony mun 
d u r trudno było wyczyścić, kiedy się 
zapaćkał błotem — ; skarżyli się na 
to żołnń rze, aż te skargi doszły do 
uszu generałów.

J a k  zwykłe w A nglji — ciężko się 
było wyrzec tradycji — ale z wielkim 
bólem zrobiono tu  wyłom i wprow a­
dzono sławne m undury „k h a k i" , o 
barwie w ybitnie ochronnej. Cóż jed ­
nak zrobić ze stdremi uniform am i? 
K ilka powędrowało do muzeów, ale 
reszta zaczynała już butwieć na skła­
dzie w intendeturze. Znalazł się po­

mysłowy oficer, k tó ry  rzucił projekt, 
aby... sprzedać.

— Dobrze — sprzedać ? Ale kto ku ­
p i?

Ogłoszono jednak  w „T im es'ie"  ; 
ua ogłoszenie zjawiło się kilku kup­
ców obejrzeli towar, wzruszyli r a ­
mionami i poszli. Aż wreszcie p rzy­
szło kilku żydków, poszwargotało, o- 
glądając tow ar i również poszło. Ale 
po paru  dniach wszystko by?t> za ła t­
wiono. Żydkowie sporządzili ak t ku­
pna, załadowali czerwone sukno na 
s ta tk i, część odpłynęła do Calais, 
aby dalej odbyć lądową drogę, część 
dłuższą drogą do Gdańska.

No i zjaw ia się raptem  w sklepiku 
Szmula w jakiem ś miasteczku pod 
K rakow em  czerwone sukno w jakichś 
małych tylko, pozszywanych kaw ał­
kach. Chłopom oczy się zaświeciły. 
„Co czerwone to  p ik n ę"  i dawajżo o- 
glądać, a m acać: dobre angielskie su­
kno. Poszła gadka z wsi do wsi, 
Szmul ma zapełniony* sklepik i zaś 
sukno, że piękne. Tanio sprzedaje, 
bo kupił za bezcen.

W reszcie W ojciech Gzdyl kupił. Na 
sukmanę za mało, ale kierezyję w 
ras raz. Rękawy obszyć też w ystar 
czy. U brał się W ojciech, paraduje w 
sukm anie przyozdobionej, że aż oczy 
razi. No i w yprzedał Szmul cały za­
pas i teraz krakowiaey bez czerwie­
ni na sukm anie nie' posto ją nawet' w 
naszej wyobraźni.

T aka legenda, bardzo prawdopo­
dobna, jest jeszcze jednym  dowodem; 
jak  to, co się sprzykrzyło, łub prze­
stało być potrzebne na świecie, w ędru­
je na prowincję, stanowiąc na niej 
o sta tn i k rzyk mody.

NA W SI PODLUBELSKIEJ
Przyjeżdżam  n a  wieś. P ięknie jest 

nad jeziorem, po którem  kołysze się 
wiotki kajak. W iatr pochyla drzewa, 
pochylają się trzciny, po jeziorze idą 
szerokie i grube ja k  liny okrętowe 
fale. K ajak  podskakuje z boku na bok. 
P rzy  brzegu sto ją  łódki, które już 
gdzieindziej dawno wyszły z uży­
cia. P rostokątne, niezgrabne, jedno- 
wiosfowe krypy  m ają tę. zaletę, że 
nie są wywrotne. Tak pływali dziad­
kowie tycli rybaków, tak  będą pły­
wać ich synowie.

Ludność dokoła orze, sieje, b ro­
nuje, kosi tak  jak  dawniej, Nawozów 
sztucznych nie używa przez oszczęd­
ność. Ubóstwo jest największym wro­
giem postępu. Czyż tu  nie do tarła  je ­
dnak choć jedna m ała fala  mody z 
przed kilku lat, czyż tu  oddycha się 
tylko sianem, ułożonem w garbate s te r­
ty, i gnojówką pod oknami chału-
py-

Czy tylko dwór jest jedyną oazą 
cywilizacji europejskiej, bo ma radjo 
(k tóre podobno sprow adza burze), bo 
ma samochód (czort siedzi w samym 
przodku te j kolaski). No nie. W idzi 
się przecie dużo naleciałości miejs- 
k iehl Ale są one dziwnie przystoso­
wano do potrzeb miejscowych. Np. 
kamizelka.

U branie pod spodem, pod m ary­
narką. M arynarkę się zdejm uje i po­
zostaje w kamizelce w mieście tylko 
w nadzwyczaj fam ilijnych warunkach! 
Jeżeli się zdejmie m arynarkę — no to 
i kam izelkę także.

Kam izelka nas śmieszy, jest w niej 
coś komicznego, coś mieszczańskiego,

mało estetycznego. Chłop na wsi pod 
Lubńnem, a i nie tylko pod Lubli­
nem używa kamizelki jako stro ju  uro­
czystego. Gumienny, dozorujący robo­
tników dodaje sobie powagi kam izel­
ką, z k tórej zwiesza się srebrny łań­
cuszek zegarka. Taki kamizelkowy 
m ajestat starego chłopa ma w sobie 
jakiś patrja rcha lny  urok.

Ale najwięcej miejskiego „poloru" 
widzi się w zabawach młodzieży. E le­
gan t ma na sobie gotową czarną ma­
rynarkę, długie czarno spodnie, a na 
nogach buty  żółte, ua butach nosi ge­
try . K ołnierzyk miękki, z którego 
spływa cieniutki kraw aeik — taki 
sznureczek, jak  u nas noszono bardzo 
dawno, a teraz widuje się czasem 
na przedmieściach. Tak idzie tań ­
czyć. Dziewczyna mniej p retensjonal­
nie, w perkalowej sukni, koniecznie 
„p e jsy "  zakręcone żelazkiem, a na 
nogach obowiązują lakierki. M arze­
niem każdej dziewczyny z czworaków 
są błyszczące, lakierki na wysokich ob* 
easach, które padają  ofiarę tańca.

Zabawa się zaczyna. O rkiestra 
(m andolina i ham ionja ) g ra  oberka, 
dla rozruszania gości. Potem  idzie poi 
ka. To je st topowe wiejskie — z po­
dziwem patrzy  się na chłopców i 
dziewczęta, tak  ciężkie przy pracy 
w gwałtownym wirze tych tańców-. 
Ale nasta je  chwila ciszy i jakiś ta n ­
cerz rzuca:

— Zagrajcie coś nowego!
O rkiestra porozumiewa się, wypija 

po kieliszku wódki i z.aczyna.... fox- 
tro tta . Je s t to rzecz bardzo nowa, 
bo.... „pod sam ow arem ". Tempo przy 
pominą raczej polkę i pary  kręcą się 
w czemś pośredniem między polką a

foxtrottem . W reszcie jed?:o tango. 
Tańczy* bardzo mało p ar — g ra ją  „.Je­
sienne ró że " . Potem .jednak ogólna 
wola zebranych powraca do polek i 
oberków. Czuje w tem więcej swobo­
dy i życia nie dlatego, że te tańce 
m ają więcej swojskości, lecz popro- 
stu, że są stare i powszechnie zna­
ne. Tych nowych trzeba się dopiero 
uczyć; uczą ich ci, co wyszli już 
z wojska, gdzie poznali tę  um iejęt­
ność czasem razem z czytaniem.

OGÓLNOLUDZKIE REFLEKSJE

W szystkiemu temu nie można, się 
dziwić, an i przeciwstawiać. Za kil­
kadziesiąt lat, kiedy fo x tro tt zdobę­
dzie praw a tańca ludowego (widziałem 
przecie jak  na wsi koło Nowogródka 
dotąd z upodobaniem tańczą... kadry­
la ), a kamizelka, noszona jako ^ tró j 
wierzchni, stanie się strojem  regjo- 
nalnym, będziemy załamywać ręce nad 
innemi, wybrykam i mody. Przebrzm ią 
łe w mieście tango „Jesienne róże" 
nabiera świeżości w obliczu stogów 
siana. Ludność w iejska upodabnia 
się zewnętrznie do p ro le ta rja tu  m iej­
skiego, ale przecie przedmieście w 
końcu zmieni modę za przykładem  ci­
ty. Ciekawa to je s t rzecz poobserwo­
wać rozchodzące się fale. Czasem się 
one zatrzym ują nagle i z p rzem ija ją­
cej mody* powstanie długotrwały zwy­
czaj, aż do chwili, kiedy ten  długo­
trw ały  zwyczaj zostanie obalony przez 
inną falę. Regjoualistoin zapam ięta­
łym udaje się czasem propaganda i hu- 
culi nie wyzbywają się malowniczych 
strojów, gdyż staną  się dla nich do­
syć rentowne ze względu na turystów .

Chicot.
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Oszczędny książę 
Zapałka 
Kolumb

}%«aueekie pism a publiku ją kores -
pondencję jak ą  swego czasu przepro - 
wadził dziesięcioletni książę Jerzy  pó 
źniejszy król, zm arły niedawno z; bab 
ką  swą królową W iktorią. A działo się 
to  w roku 1875.

— K ochana babciu — pisał książę 
— widziałem wczoraj w sklepie zaba 
wek pięknego konika. Bardzo chętnie 
chciałbym go kupić, ale nie mam pie­
niędzy. Czy nie zechciałabyś mi dopo 
móc? Twój kochający Cię wnuczek- 
Jerzy.

Odpowiedź .królowej W iktorji 
brzm iała:

Drogie dziecko. Bardzo mnie zasmu 
eil twój list, gdyż widzę z niego, że 
nie umiesz oszczędzać pieniędzy i nie 
rozumiesz ich wartości. Twój ojciec 
powiedział mi, żc wszelkie drobne pic 
niądze, jak ie otrzym ujesz, wydajesz 
na zabawki. Musisz mój drogi poznać 
w artość pieniądza. Popraw  się! T w o­
ja kochająca cię babka W ik to rja“ .

N a to  odpisał książę:
K ochana Babciu, bardzo się ucieszy 

teru twoim “ostatnim  listem  i jestem  ci 
za niego bardzo wdzięczny. Sprzeda - 
łom go w an tykw am i za pięć fnutow. 
W idzisz więc, że znam w artość pienią 
dza. Twój kochający Cię wnuczek — 
Jerzy.

Oczywiście, że w całej te j historii 
niema ani jednego słowa prawdy.

W  tych dniach obchodzić będzie 
stulecie swego istn ien ia skrom na za­
pałka, genjalny wynalazek węgierskie 
go studenta c h e ł j i  Jana Iriny j. Wiol 
kość tego wynalazku polega na jego 
prostocie i popularności. Mimo w s z g I 

lich  zapalniczek w ciągu stu  la t nie 
.dolano stworzyć nic takiego, eoby 

zdołało zapałkę wyrzucić z rynku.
H isto rję  zapałki należałoby sobie 

często przypominać. Zdarza się, że 
duch ludzki rozpoczyna od spraw  nie­
słychanie skomplikowanych, by wresz 
cie dojść do zupełnie prostych rezul - 
tatów. Człowiek jest uparty . Szuka ja  
kichś niezwykłych rozwiązań a potem 
doznaje zaw rotu głowy, gdy zjawi się 
jakiś K opernik i jasną, praw dą odpo­
wie na najzawilsze zagadnienia.

P an  Blum cnkranc wysiada w Skier 
niewicach, by coś zjeść. W yszedłszy 
z wagonu odczytuje jego num er: 1492.

— Łatwo zapam iętam  — m yśli — 
to przecież d a ta  odkrycia Ameryki.

Po pięciu m inutach wraca. Oczywiś 
cie zapomniał num eru. Zdenerwowany 
zwraca się do bagażowego:

— Przepraszam , czy nie wie pan 
kto odkrył Amerykę?

— Kolumb.
— Dziękuję bard zo !

***
K olega Feluś uchodzi za m istrza 

wszelkich polowań. Onegdaj pojechał 
na kuropatw y. S trzelał już dziewięć 
razy. Pudło za pudłem.

— Co to jest dzisiaj z tobą Feluś? 
Ani razu nie trafiłeś....

— Dzisiaj są moje urodziny, więc 
chciałbym wokół widzieć tylko weso - 
te twarze. Wybr. Wel.
Polski kynolog —  sędzią 
na międzynarodowej wy­

stawie psów
Dn. 24 i 26 października b. r. od­

będzie się w  Rydze międzynarodowa 
wystawa psów rasowych. W ystawa 
ta, traktowana przez organizatorów 
bardzo poważnie, ma daę przegląd 
psów wszystkich ras. Do sędziowania 
zostali zaproszeni najwybitniejsi euro­
pejscy kynolodzy. Z polskich kynolo­
gów zaproszenie do sędziowania otrzy­
mał od Łotewskiego Stowarzyszenia 
w Rydze tylko; pułk. Stefan Blocki pre­
zes Towarzystwa Miłośników Psa Służ 
berwego. Pik. Błooki będzie ocenia! 
okazy następujących ras:, niemieckie 
owczarki, st. bernardy, dogi, francu­
skie buldogi i terjery.

Oprócz płk. Błockiego zaproszenie 
do sędziowania otrzymał znany nie­
miecki kynolog W. Marr z Berlina 
oraz dwóch sędziów niemieckich i bel­
gijskich.

Całą prasę polską obiegła infor 
maojia pochodzenia ryskiego o rze­
komej nołwiej fali antysemityzmu  
w  Sow ietach. Nie mamy ża­
dnych źródeł autorytatywnych, 
któreby m ogły w tej spra­
w ie w ydać opinję zupełnie pe­
wną. Nadm ienić w szelako w ypa­
da, że Ryga bywa zazwyczaj do­
brze poinformowana o stosunkach 
i sensacjach sow ieckich

Być może, natom iast pewnem  
potwierdzeniem  tej w iadom ości, 
byłoby niespodziew ane w ystąpie­
nie mińskiej „Zwiezdy" za czystką  
aparatu kom unistycznego pod 
w zględem  narodow ościow ym . Ar­
tykuł „Zwiezdy" skwjapliwie prze­
drukowała „Białaruskaja Krynica", 
opatrując go własnem i komenta­
rzami, do tego stopnia idzie on na 
rękę narodowym aspiracjom bia­
łoruskim, za które jeszcze nie tak 
dawno jechało się z M ińska na 
Sołowki. Pod tym zatem w zg lę­
dem w ystąpienie „Zwiezdy" już 
jest samo w sobie rewelacyjne.

Okazuje się boMiiem że t. zw. 
„wierchuszki" Komunistycznej Par 
tji. Białorusi Sowieckiej, t. m .  o- 
osoby na w ysokich stanowiskach, 
najbardziej w pływ ow e, autoryta­
tywne, decydujące i rozporządza­
jące krajem i ludźmi, to —  nie- 
Białonusini. O czyw iście, fikcja 
białoruskości, jako przejawu nie 
elementu, ale uczuć i dążeń na­
rodowych w  B.S.S.R. znana jest 
nam oddawua, oraz niema i nie 
miała nigdy nic w spólnego z w y­
razem w olnościow ych aspiracyj 
narodowych. Kom unistyczna poli­
tyka narodow ościow a oparta jest 
bowiem  na zupełnie innych pod­
stawach, niż w1 państw ach normal­
nych. Nie w iedzieliśm y jednak, 
że zabr.nęła tak dalece w  nielicze­
niu się  z narodem', że aż w eszła  w  
kolizje z własnym  programem i 
celami tego programu.

Posłuchajm y co p isze „Zwiezda"  
organ C. K. Komunistycznej Par- 
tji, która zwie się... Białoruską:

W  W itebskiej organizacji par­
tyjnej na ogólną liczbę 35 sekre­
tarzy kom itetów partyjnych w iel­
kich przedsiębiorstw  i zakładowi 
naukowych, zaledw ie 9 jest naro­
dow ości białoruskiej. W  niższych  
organizacjach procent Białorusi­
nów sięga  tylko .40 . —  A czem  
w yżej —  tąm gorzej. W śród dy­
rektorów wielkich zakładów, ilość 
Białorusinów spada do 18 pro­
cent. Natom iast lwi fabrykach i za­
kładach przem ysłow ych, robotni­
cy w  70 procentach należą do na­
rodow ości białoruskiej.

Czyżby się  nic nie zmieniło od 
roku 1917? —  Bo taki mniej 
więcej w ów czas zachodził stosu­
nek procentow y pom iędzy —  górą 
i dołąm partji, pomiędzy —- ży d a ­
mi i nie-żydam i....

Dalej p isze „Zwiezda":

W rejonie W oroszyłow skim  
(już nie pamiętam, który to bę­
dzie z normalnej nazw y!) na sta­
nowiskach kierowniczych mamy 
tylko 24 procent Białorusinów, 
zaś w Stalińskim (? )  zaledwie 20  
procent. —  W  fabryce „Prolin- 
tern“ wśród tamtejszej kompar- 
tji Białorusini również w ynoszą  
34 proc. Charakterystyczne są  
też stosunki w  fabryce im. Kujby- 
szew a. M ianowicie, elem ent bia­
łoruski wśród robotników w yka­
zuje 50 procent, a wśród komu­
n istów  zaledw ie 25, czyli połow ę.

Poniew aż tę urzędowe dane so ­
wieckiej „Zwiezdy" stwierdzają

Baldwin ma zapewnione
poparcie konserwatystów

LONDYN. Pat. Zgromadzenie par­
tji konserwatywnej zostało zakończo­
ne. Do premjera Baldwina wysłano a 
dres, głoszący, że premjer ma nadal 
zapewnione poparcie ze strony par - 
tji.

W przemówieniu końcowem Nevi 
Ile Chamberlain złożył w imieniu rzą 
du hołd Baldw lnowi, po czem zapew 
nił zgrom: dzonych, że rząd odniesie 
się z największą uwagą do uchwał 
zgromadzenia, które podkreślają po - 
wagę sytuacji międzynarodowej i  ko­
nieczność dozbrojenia W. Brytanji

Chamberlain oświadczył m. in: „jeś 
li pewnego dnia rząd otrzyma zapew 
nienia, że pokój w  świecie został trwa

SZKÓŁ POWSZECHNYCH  

KSZTAŁĆCIE DZIECI W  CNO-

le ustalony, czy to dzięki akcji zbio­
rowej, czy to dzięki międzynarodowej 
policji — tego dnia, lecz niewcześ - 
niej, przestanie się troszczyć o obronę 
kraju".

W sprawie trój stronnego układu mo 
netamego, Chamberlain wyraził na - 
dzieję, że zrównanie parytetów będzie 
stanowiło krok nadprzód celem odbu 
elowania stabilizacji międzynarodowe 
go systemu monetarnego. Mówca wy- 
] aził zadowolenie, że współpracował 
z Francją i  Stanami Zjednoczonemi 
w tej sprawie.

Chamberlain podkreślił z nacis -. 
kiem, że brytyjski program dozbroję 
nia bynajmniej nie oznacza odrzuce­
nia idei Ligi Narodów i polityki zbio­
rowego bezpieczeństwa. W  zakończe­
niu Chamberalin przypisał poprawę 
gospodarczą w Anglji powrotowi zau­
fania.

takt, że B iałorusią nie rządzą B ia­
łorusini, iwlięc zachodzi pytanie: 
kto m ianow icie? Jaka narodowość 
w ypełnia resztę odsetek: 66, 75, 80  
procent kierowniczych stanow isk?  
—  N iew ątpliw ie nie jedna tylko.

N iew ątpliw ie spotykam y tam ró­
w nież Polaków; i Rosjan rodow i­
tych Z drugiej jednak strony 
w iem y jak łatw o asymilują się oni 
w  ogólnej masie narodu słow iań­
skiego, tembardziej narodu o nie­
zupełnie jeszcze skrystalizowanych  
granicach, a w  dodatku „panu­
jącego", jakim oficjalnie jest na­
ród Białoruski. Sądząc w ięc z te­
go, Polacy i Rosjanie należeć m u­
szą w yłącznie do nielicznych jed­
nostek i to tylko- do tych, które z 
pewnych w zg lęd ó w  uw ażają za 
stosow ne wyraźnie podkreślać sw ą  
przynależność narodową. A resz­
ta?

Żydzi.

Byli i będą w  Sowietach ci sa­
mi. Ciągle się  mówi o zażydzeniu 
państw ow ego aparatu sow ieckie­
go, później; znów  o tern, że już 
został odżydzony, a w  końcu się 
okazuje, że jednak zazydzony —  
jest.

Bardzo być może, że niespodzie 
wane, a rewelacyjne wystąpienie  
„Zwiezdy", nie jest żadnym zw ro­
tem ku tendencjom bardziej nacjo­
nalistycznym , a tłumaczy i potwier 
dza, cfwie ryskie informacje o no­
wej fali antysemityzmu, jaka o- 
garnęła Rosję. Tylko, że od cza­
su Rosji sow ieckiej, w szystkie te 
fale, których w iele było, zawsze 
się rozbijały i płynnie kładły 1  
stóp skały, jaką jest żydowska ka­
dra komunistycznej inteligencji.

dw a
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100 LIRÓW —  4.677 GR. ZŁOTA

RZYM. —  Agencja Stefani ogła| 
sza następujący komunikat: Rada 
ministrów po dokładnem zbadaniu 
sytuacji monetarnej zatwierdziła 
dekret określający nową wartość 
lira w stosunku do złota biorąc 
pod uwagę dewaluację głównych 
walut światowych.

W konsekwencji wartość lira 
została określona na 4.677 gramów 
czystego złota za 100 lirów, pod­
czas gdy wartość nominalna, we­
dług parytetu z 1927 r., wynosiła 
7.919 gramów czystego złota. Po­
nieważ ustawa amerykańska o 
stabilizacji dolara, przewiduje mo­
żliwość późniejszych wahań walur 
ty w maksymalnych granicach 10 
proc. i ponieważ inne wielkie pań 
stwa, jak np. Francja i Szwajca- 
rja zastrzegły sobie tę samą moż­
ność, przeto ustawa wioska prze­
widuje także możliwość później­
szego wyrównywania kursu lira w 
granicach 10 proc.

Co się tyczy kursu i siły nabyw­
czej banknotów i monet będących 
w obiegu —  nie zachodzą co do 
tego żadne zmiany. Banknoty i 
monety te pozostawać będą, jak

dotąd, w  obiegu we Włoszech 
oraz w kolonjach i posiadłościach 
włoskich i będą przyjmowane ja­
ko środki płatnicze przez banki 
państwowe i prywatne według war 
tości obecnie określonej. Rezerwy 
złota banku włoskiego zostają zre­
waloryzowane na podstawie no­
wego parytetu lira.

Następnie rada ministrów uchwa 
lila dekret o kontroli cen wewnę­
trznych celem uniemożliwienia 
wzrostu kosztów utrzymania oraz 
dekret o zniesieniu opłat celnych 
ad valorem ustanowionych dekre­
tem z dnia 24 września 1931 r., 
dający szefowi rządu prawo póź­
niejszego zmieniania przepisów 
celnych w  stosunku do rozmaitych 
towarów przy wzięciu pod uwagę 
nowej sytuacji walut i cen.

Poza tem rada ministrów uchwa­
liła wypuścić pożyczkę, z której 
zaciągnięte fundusze mają służyć 
dla wykorzystania rezultatów zwy­
cięstwa w Afryce wschodniej i do­
starczenia krajowi niezbędnych 
środków dla zagwarantowania o 
brony narodowej.

Landon 293.972, Roosevelt 185.495
Wyniki ankiety wyborcze) tygodnika 

.Leterrary digest”u *

NOWY JORK. Pat. Dotychczasowe 
cyfry ankiety wyborczej tygodnika 
„Leterary D igest“ dają Landonowi 
293,972 a Rooseveltowi 185,495 gło - 
sów.

Demokraci kładą obecnie cały na - 
cisk na gęsto zaludnione stany wscho 
dnie. Roosevelt w swej kampanji wy­
borczej, która potrwa jeszcze miesiąc, 
prawdopodobnie wcale zachodnich sta 
nów objeżdżać nie będzie, a cały swój

wysiłek zwróci na stany takie jak No 
wy Jork, New Jersey, Pensylwanja, 
Massachussetts, Chio, Illinois i  Michi 
gan, które mają blisko połowę ludnoś 
ci całego kraju.

Z bardzo ostrym atakiem przeciw 
Rooseveltowi wystąpił też prezes du­
żej grupy katolików w stanie nowo - 
j orskim, Arthur 0 ‘Leary, który oskar 
żb prezydenta o szukanie poparcia ko 
munistów i żywiołów antyreligijnych.

Nowy premjer szwedzki

Przywódca socjal demokratów 'Ham­
sun, któremu król powierzy! misję two- 
rzęnia rządu wywiązał się ze swego 
zadania i uformował onegdaj gabinet 
oparty o rozszerzoną podstawę parla­
mentarną w skład której wchodzą prócz 
soc, demokratów również agrarjusze.

List Ojca Sw.
da ks. Arcybiskupa 

Roppa
W  związku z 50-leciem. kapłaństw a 

J.E. Ks. A rcybiskupa Roppa, Ojciec 
Św. przesłał Dostojnem u Jubilatow i 
poniższe pism o:

Czcigodnemu B ratu  Edwardowi de 
Ropp, Arcybiskupowi Mohylawskiemu,
Naszego tronu A systentowi P ius X I 
Papież.

Czcigodny bracie, Pozdrowienie i 
.Apostolskie Błogosławieństwo.

M ila zaiste i przyjem na do N a­
szych uszu doszła wiadomość, że z 
końcem tego m iesiąca pomyślnie i 
szczęśliwie upływa la t pięćdziesiąt 
Twego kapłaństw a. P onadto  ku zado­
woleniu naszem u dowiedzieliśmy się, 
że to właśnie święte w ydarzenie ży­
wo pobudziło duchowieństwo i w ier­
nych Twoich, z Tobą wielce miłością 
złączonych, do okazania wdzięcznych a 
publicznych objawów radości. Cóż zaś, 
mniemamy, będzie bardziej pożądane i 
miłe, za Twoje dla N am iestnika Chry­
stusowego oddanie, jak  lo, byśmy 
zbliżającą się radość jakim ś życzliwo­
ści dowodem uświetnili ? Chętnie to  czy­
nim y niniejszem  pismem, w  którem 
bardzo Ci winszujem y jubileuszu ka­
płańskiego i radość Twoją i Twoich 
synów Naszym udziałem pomnażamy. 
By zaś radości Twej obchód dla Indu 
Twego zbawienniejszym się stał, daje­
my Ci władzę, abyś w oznaczonym 
dniu, po uroczystej Mszy śwńjAidzie- 
lił, w Naszem imieniu i Naszą powa­
gą, wszystkim obecnym błogosławień­
stwa, do którego przywiązujem y od­
pust zupełny pod zwykłemi w arunka­
mi. W  końcu życząc Ci z serca wszel­
kiego szczęścia i pomyślności, najm i- 
łościwiej udzielamy w P anu  Tobie, 
Czcigodny Bracie, całemu klerow i' i 
ludowi archidjecezji mohylewskiej lA- 
postolskiego Błogosławieństwa, jako 
zw iastuna niebiańskich darów i jako 
dowód Naszego szczególnego umiłowa- 
nai.

Dan w  Castengadolfo pod Rzymem, 
dnia 18 miesiąca września, róku 1936, 
P on ty fika tu  Naszego piętnastego.

PIUS X I PAPIEŻ.

Notatki polemiczne
Kur;er Poranny

W  poniedziałek 5 października 
miał się odbyć proces „Słowa"  
przeciwko „Kurierowi Porannemu" 
o os.zczerstwo.Proces się  me odbył, 
poniew aż prokuratorja objęła o- 
skarżenie, uważając, że „Kurjer 
Poranny" naruszył nietylko pry­
watną cze ,,:ć obyw atela, lecz tak­
że i dobro interesu publicznego i 
zażądała pewnych aktów, których 
w W ilnie nie było.

Jak dalece jednak „Kurjer Po­
ranny" czuje się pewny siebie, do­
w odzi, że w w igilję procesu w y ­
stąpił z nowym artykułem (nie- 
podpisanym , —  w szystkie artyku- 
„Kurjera Porannego" przeciwko 
nam są z reguły niepodpisywane j 
z nowem i oszczerstwami.

Poniew aż tydzień temu napisa­
łem art)4<uł p.t. „ Piłsudski", w 
którym pisałem  ,m. in.:

Przecież to był Konrad Wallenrod 
socjalizmu, przecież to wszystko, cc 
robił, było do korzenia, do głębi, do 
tła antysocjalistyczne. Socjalizmowi 
nie udało się powszechnemi strajkami 
zapobiec wybuchowi wojny 1914 roku, 
ale przecież nikt nie będzie przeczył, 
że socjalizm przedwojenny, to pacy­
fizm. A  Piłsudski przy pomocy So­
cjalizmu w Polsce budują kadrę woj­
skową, która chce wojny, czeka na 
wojnę, wszystkiego oczekuje od woj­
ny.

Na to reaguje „Kurjer Poranny 
w sposób następujący:

Bar jera ta — to osławiona jego, a 
z maniackim powtarzana uporem, kon­
cepcja t. zw. „wallenrodyzinu“ czyli 
wielkiej dziejowej zdrady, jaką P ił­
sudski, przybrawszy się za młodu w 
godła socjalizmu, miał jakoby popeł­
nić w stosunku od robotników i chło­
pów, którzy mu zawierzyli.

a potem:

Potwornego, ho tylko monstrualna 
wyobraźnia, wyuidana z powściągów 
moralnych i społecznych, zdolna by­
ła nie cofać się, nie zadrżeć przed 
wizją podobnej analogji.

„Kurjer Poranny" jest typo- 
wem pism em  dla półinteligentów  i 
w  półinteligenckich kołach w  P ol­
sce uchodzi za wyrocznię. Produ­
kuje najbardziej płytkie wykrzyk­
niki w  najbardziej pom patycznej 
formie. Ale identyfikowanie so­
cjalizmu z ludem polskim, twier­
dzenie*, że SKoro napisałem , że 
Piłsudski był Komradem W allen- 
rpdem pacyfistycznego socjaliz­
mu, to znaczy, że napisałem, 'ze 
Piłsudski „zdradził chłopa i robo­
tnika, którzy mu zawierzyli" —- 
to już chyba nadto, jak na pismo, 
które przez 7 lat tkwiło w obozie  
sol i d ary zrnu społeczne g o .

„Robotnik" także polemizolwlał 
ze mną na ten temat i chyba w ła­
śnie od organu II m iędzynarodów­
ki można byłoby się spodziew ać  
identyfikowania chłopa i robotni­
ka zrsocjalizmem. A jednak „Robo­
tnik" tego nie uczynił.. Czy dla­
tego, że p.p. N iedziałkowski i Cza 
piński są ludźmi bardziej przy­
zwoitym i, czy też dlatego, że są  
inteligentniejsi od p.p. z „Kuriera 
Porannego". Sądzę, że i jedno i
drugie. Cat.

Uroczystość otwarcia polskie] linji lotniczej 
Warszawa —  Ateny

Po2ar w Wersalu
j PARYŻ. PAT. Ministerstwo Oświe 

cenią ogłasza następujący komunikat: 
O północy w piwnicy lewego skrzy 

dła pałacu wersalskiego zauważono 
pożar.

Ogień powstał od kaloryferów. — 
Natychmiast pośpieszono na pomoc i 
pożar s+tumiono miejscowemu środka­
mi. Straż pożarna przy ryła z .P a r y ­
ża, nie miała już nic do roboty. Stra 
ty  spowodowane przez pożar są mini­
malne, ponieważ w tej części gmachu 
żadnych objektów wartościowych nie 
było.

Jak donosiliśmy onegdaj, .odbyła się uroezyStoW otwarcia polskiej komunikacji powietrznej Warszawa — Ateny 
Na zdiecin samolot typu ,,Dougla=‘‘ ' ‘>‘7™1 -tm-fmn rln nlom-L-.o™ i«ł„

Komuniści w Paragwaju
ASSUNCION. PAT. Prezydent Pa­

ragwaju ogłosił dekret o obowiązku 
pracy dla państwa i o r: związaniu 
partj . komunistycznej.

Porozumienie sowiecko-ja- 
pońskie w sprawie rybo- 

16 stwa
MOSKWA. PAT. Prowadzone od 

kwietnia 1935 r. rokowania w sp raw ie  
rewizji konwencji o rybołóstwie po­
między Z. S. R. R. a Japonją zbliżają 
się ku końcowi.

W  dniu wczorajszym prowadząc} 
rokowania ze strony sowieckiej dyrek­
tor drugiego wydziału wscłiodriege 
Kozłowski, a ze strony japońskiej char­
ge d‘affaires Sako stwierdzili, że zosta­
ło osiągnięte porozumienie we wszyst­
kich zasadniczych kwestiach i
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Przemówienie wiceministra Ujejskiego
do młodzieży akademickiej

WARSZAWA. P at. Podsekretarz 
stanu w min. WR. i OP U jejski wygło 
sił do młodzieży akadem ickiej przez 
radjo dnia 5 bm. przemówienie w któ 
rem omówił sprawę zapewnienia mło­
dzieży możliwych warunków życia i 
studjów.

W  obrębie niezmienionego budżetu 
szkół akademickich, wszystko eo idzie 
na powiększenie pomocy dla studen - 
łów, czy to w form ie obniżenia opłat 
czy uig, czy świadczeń, ju k  stypendja 
i t.zw. pomoc w naturze — pociąga za 
-oba zmniejszenie dotacyj naukowych 
na zakłady, w których się kształci mło 
dzież akademicka.

SPRAWA OPŁAT
Obniżono czesne studentom  pierw ­

szego roku tak, żeby razem z opłatam i 
za egzaminy nie przekraczało kosztu 
nauki w szkole średniej państwowej 
lub przekraczało te koszta (u.b. tylko 
na politechnikach) o sumę bardzo m a­
łą.

Obniżyliśmy też opłatę za egzaminy 
wstępne do jednej trzeciej stawek do 
tychczasowych.

Równocześnie zażądaliśmy od wszy 
stkicii dyrekcyj szkół średnich w pań 
stwie, żeby nam podały nazwiska tiaj 
zdolniejszych m aturzystów  ze sfer ro ­
botniczych, włościańskich i najniżej 
uposażonych pracowników umysłowych 
i będziemy się starali, aby na nich by 
hi zwrócona szczególna uwaga przy u- 
dziolaniu pomocy wszelkiego rodzaju 
v/ granicach możliwości.

D rugi rok studjów  był już w doty­
chczasowym systemie tańszy nieco niż 
pierwszy, mimo tego obecnie jeszcze 
potaniał. Dopiero trzeci już mało co, 
-r, czwarty sta ł się liawot droższy o 
koszty egzaminów. Ale też student 
wówazas zuadMiie łatw iej sobie pora - 
■Izi.

W sumie — obniżenie ogólnego ko 
 ̂z tu całego okresu studjów  akademie 

kich, nie jest, bo nie mogło być tak du 
że, jakbyśm y tego pragnęli.

TERMINY PŁACENIA
Drugą tendencją nowych rozporzą - 

dzeń o opłatach było ułatw ienie ich u- 
i.szczania. Zmierza do tego już samo 
rozłączenie czesnego i opłat za egzn - 
miny.

Term iny ra t czesnego nie będą już 
teraz ustalane rygorystycznie przez 
ministerstwo, tylko przez pp. rekto - 
rów, którzy  znacznie łatw iej mogą je 
przystosować do możliwości p ła tn i - 
czycli i warunków lokalnych młodzie­
ży-

Bardziej elastyczno stało się obec - 
nie prawo przyznaw ania odroczeń.

STYPENDJA I POŻYCZKI
Do tego dochodzi pomoc państw a w 

postaci stypeuujów, tanich mieszkań, 
żywności, książek, opieki zdrowotnej 
i td. Na stypendja preliminowało m i­
nisterstw o w tym roku około m iljona 
siedeinkroć sto tysięcy złotych.

Do tego dojdzie około pół miljona 
różnych fundacyjnych funduszów po­
szczególnych szkół, będzie więc mniej 
więcej dwa niiljouy dwieście tysięcy, 
które pozwolą obdzielić w różnej ska 
li ponad trzy  i pół tysiąca studentów  
i studentek.

Poza tern pp. rofcforzy i" dżłekani 
m aja jeszcze fundusze na drobniejsze 
jednorazowe pożyczki, z których ko - 
rzysta do 8 tysięcy osób, co stanowi 
50 — go proc. podań uwzględnianych.

POMOCE W NATURZE
Do tego dochodzą sumy, które idą 

ua domy akademickie, pomoc mieszka 
niową, żywnościową, podręcznikową, 
;ia opiekę zdrowotną, wynoszące po - 
wyżej 2 miljonów. W szystko to razem 
czyni więcej niż połowę sum, jakie do 
kas uczelnianych za naukę wpłacano. 
Noszt kształcenia jednego studen ta w 
szkole akadem ickiej wynosi przecięt­
nie 800 zł. rocznie, a gdy podzielimy 
budżet szkolnictwa wyższego przez li 
czbę wydanych dyplomów, to wypad­
nie, że jeden dyplom kosztuje państ - 
wo około 8 tysięcy.

Za granicą opłaty studenckie są p ra 
wie wszędzie wyższe niż w Polsce.

P. Prezydent w Tow. Przyj. Nauk w Poznaniu
Przemówienie prof. Dembińskiego

ROLA ORGANIZACYJ
W icem inister zapewnia, że jest dale 

ki od tego, żeby na polską rzeczywis­
tość studencką patrzćć różowo. Wie 
w jakich  ciężkich w arunkach żyje u - 
boższa młodzież akademicka.

Nad nią muszą organizacje powoła 
ne do tego roztoczyć wspólną opiekę. 
Przedcwszystkiem więc władze uczel - 
fiiane, towarzystwo przyjaciół mło - 
dzieży akadem ickiej i m inisterstwo, z 
drugiej organizacje samopomocy z 
bratniem i pomocami na czele.

STOSUNEK WŁADZY DO STU­
DENTA

Mówca zapewnił o życzliwym i oBje- 
ktywtiytn stosunku m inistra Św iętos^  
Liwskiego i swoim własnym do mło •* 
dzieży, zaznaczając, żc protegowa - 
nych grup ani jednostek nie będzie..

Legitym acją do wszelkich świadczeń 
będących w dyspozycji m inisterstwa 
bczupśrcdnio czy pośrednio będą pos 
tępy w studjach, dobre obyczaje i po 
łożenie m aterjalne.

W szelkie te postu laty  i skafgi mło 
dzieży będą zawsze przez nas wysłu - 
chiwanc z chęcią uwzględniane w 
t-ranicach słuszności, możliwości i kom 
potencji m inisterstw a i rac ji stanu 
państwa.

PRAKTYKI WAKACYJNE
Wobec skarg, jakie nas doszły w 

odniesieniu do przydziału i organiza­
cji prak tyk  wakacyjnych, pan minis - 
ter zwiedził w ciągu la ta  cały szereg 
ośrodków tych prak tyk , w glądnął we 
wszystkie szczegóły życia i p racy  prak  
tykaiitów, żeby zawczasu obymyśleć 
na przyszłość sposoby uspraw nienia 
całego system u dokształcenia was p ra  
ktreznego ku możliwie największej 
waszej korzyści.

ZBIOROWA OPINJA MORALNA
Mówca nawoływał do oparcia współ 

1 A c y  na wspólnocie dążeń i wzajem- 
nem zaufaniu. Młodzież nie może li - 
ezyć na tolerowanie postępowania ko 
gokulwiek z pośród n ie j ,  gdy to pos tę 
powanic kolidować będzie z prawem, 
honorem, z poczuciem godności.

Trzeba wykorzystać silniejszą nad 
efekty  i bardziej jeszcze zbiorową o -  
pinję moralną, k tóraby  ostro przeciw 
działała tego rodzaju zdarzeniom i u  - 
wolniła w ten sposób ÓĆT konieczności 
ostrego przeciw działania władze aka­
demickie i państwowe.

W icem inister U jejski zakończył prze 
mówienie wyrażeniem ufności, że bę - 
dzid przez młodzież zrozumiany i że z 
r o k i na rok w arunki zmieniać się bę 
dą na lepsze ju tro . Należy wspólnie 
walczyć z trudnościam i dnia dzisiej - 
szego.

F o r t u n ę  
D o b r o b y t  
M a j ą t e k  
S z c z ę ś c i e  
Zapewnioną przyszłość

Osiągniesz kupującflos I klasy j  w kolekturze

om a « szczęsna
- W ilno:
*•■1

Wielka 44. 
Mickiewicza 10.

Gdynia, Sw. Jańska 10 $
Sion it i  , Mickiewicz* 13.

• - i

Cienie Hauptmanna
nad sprawiedliwością Ameryki

NOYP JORK. Pisma donoszą o sen­
sacyjnych wynikach dalszych docho­
dzeń w sprawie porwania synka Lind- 
bergha za którego zginął Hawptmann na 
krześle elektrycznem. Dochodzenie te 
po wykonaniu wyroku śmierci nie zo­
stały przerwane.

Według pogłosek gubernator Hof­
fman posiada dowody, że jeśli Haupt- 
mann wogóle brał udział w tej zbrodni, 
to w każdym razie nie był jej jedynym 
sprawcą.

Nazwiska współwinnych podobno 
znane są już gubernatorowi.

Aresztowanie socjalistów w Gdańsku
GDAŃSK. Gdańska policja polity­

czna przeprowadziła dziś w lokalu 
stronnictwa socjalistycznego w Gdań­
sku rewizję, przy czym skonfiskowała 
akta i zaaresztowała posła socjalistycz­
nego Mau‘a oraz stenotypistkę biura

partyjnego.
Poza tym odbyły się rewizje w lo­

kalach partji socjalistycznej w okręgach 
powiatowych. Ogółem aresztowano do 
tychczas 81 socjalistów. Spodziewane 
sa dalsze aresztowania.

POZNAŃ. W drugim dniu pobytu w 
WielkopoUce udał się Pan Prezydent 
R. P. w towarzystwie małżonki, mini­
stra W. R. i O. P. prof. świętosław- 
skiego, wojewody poznańskiego Maru- 
szewskiego oraz świty do Ostrowa Le­
dnickiego pod Gnieznem. Wzdłuż ca­
łej drogi Głowę Państwa witały tłumy 
społeczeństwa wznosząc serdeczne o- 
krzyki na Jego cześć.

Po krótkim odpoczynku w  schroni­
sku TOw. Krajoznawczego udał się Pan 
Prezydent w dalszą drogę do Biskupina 
celem zwiedzenia prasłowiańskiej osady 
bagiennej.

Podczas swego pobytu w Biskupi­
nie Pan Prezydent R. P. ofiarował 1.000 
zł. na prowadzenie dalszych prac ba­
dawczych nad odkrytą prasłowiańską 
osadą bagienną, poczem odjechał do 
Poznania i o godz. 16-tej wziął udział 
w nadzwyczajnem posiedzeniu Tow. 
Przyjaciół Nauk.

Prof. Dembiński witając Pana Pre­
zydenta wygłosił przemówienie;

Dostojny Panie Prezydencie Rzeczy­
pospolitej, witając P. Prezydenta w y­
rażam głęboką wdzięczność, że raczył 
zaszczycić swą obecnością skromne na­
sze progi. Po staropclsku mówię rado­
śnie: „Witaj nam, witaj, miły Gospo­
dynie", witaj w  skromnym naszym do­
mu, skromnym, bo powstał gdy ziemia 
polska, smutna i nękana, nie miała wła­
snego włodarza, nie miało opiekuna 

sercem oddanego.
Dziś chylimy czoła przed Głową 

Państwa Polskiego. Mam uczucie, że 
w tej sali, której jedyną ozdobą są

pomniki twórców i przywódców Tow. 
Przyj. Nauk, w tej uroczej chwili mam 
prawo, a nawet obowiązek, przemawiać 
nie za siebie i nie tylko za dzisiejszych 
członków Towarzystwa, ale za tych za­
służonych mężów przeszłości, duchem 
obecnych, którzy radują się na widok 
majestatu Najjaśniejszej Rzplitej.

I nie mogę nie myśleć i nie wspomi­
nać o tęsknotach za wolną ojczyzną 
tych, którzy jej nie doczekali, chociaż 
za nią walczyli i dla niej żyli.

Jesteśmy szczęśliwi i im bądźmy 
wdzięczni.

O najlepsi synowie tej ziemi budo­
wali od podstaw gmach polskiej kultu­
ry, aby stał się twierdzą narodowej 
obrony. Z pod różnych znaków stawali 
Polacy zgodni i zwarci w szeregu —  
chcąc poznać te drogi, trzeba nam pra 
wie cofnąć się do legjonów Dąbrow­
skiego, który spoczął i spoczywa na 
ziemi Wielkopolskiej.

Na sejmie stanowym w r. 1827 w y­
stąpił jako przywódca w rozpoczętej wał 
ce o polski język Andrzej Niegolewski, 
bohater z pod Samossierry.

Żołnierze powstania listopadowego 
1830 r. podjęli wróciwszy do domu, 
znojną pracę nad organizacją gospodar 
czą i duchową. Stają do pracy w Po­
znaniu Marcinkowski, a na wsi Dezy­
dery Chłapowski, a wraz z nim Tytus 
Działyński, Edward Raczyński, a potem 
Libelt, żeby tylko główne wymienić 
postaci.

Kiedy w Warszawie, w Królestwie 
Polskim uderzały gromy j polskie in­

stytucje, właśnie w  tym czasie w Wieł- 
kopolsce zapisać możemy w rocznikach 
tej dzielnicy okres napięcia narodowej 
energji i natchnienia myśli polskiej, o- 
kres od 1830 do 1848 r.

August Cieszkowski rzucił w r. 1843 
myśl „o skojarzeniu dążeń i prac umy­
słowych pod względem oświaty, prze­
mysłu i wypadków czasowych". Chciał 
stworzyć ognisko życia naukowego. — 
Tymczasem chwila dziejowa poruszyła 
umysły, budząc w  świecie nadzieję bli­
skiej już wiosny „ludów".

Wielkopolska porwała się do oręż­
nego czynu, jak w r. 1806, idąc wtedy 
za orłami i genjuszem Napoleona. Wio­
sna przyniosła burzę i klęskę. Nie w y­
czerpane jednak były zasoby moralne, 
niezłomny duch narodu. Klęska nie by­
ła pogromem, ale zarzewiem spotęgo­
wanego czynu. Chociaż cel „wygranej 
był daleki".

W roku 1857 powstało Towarzyst­
wo Przyjaciół Nauk, owoc dojrzałych 
trudów i wysiłków. Powstało kilka lat 
po powstaniu wielkopolskim i kilka lat 
przed powstaniem w  r. 1863.

Pomorze z Wielkopolską podaja so­
bie ręce do wspólnej pracy, a to praw­
dziwe braterstwo szlachetnej broni trwa 
?o dziesiątki lat, trwa i trwać będzie.

Przez dziesiątki lat składają dary 
ludzie światli i ofiarni, o rody zacne 
r stare, słusznie zapisane w tej napraw 
cię „złotej księdze" zasłużonych mężów 
wielkopolskich. Z obowiązku history­
cznego pragnę wymienić zasługi Sewe­
ryna Mielżyńskiego. Przy ulicy tego 
imienia położony jest gmach Towarzy-

M i)
GENEWA. Pat. Wczoraj przedpolu 

clniem obradowała druga (gospodar - 
cza) komisja zgromadzenia. Przewod­
niczący van Langenhove otwierając dy 
skusję zaznaczył, że po ogłoszeniu ra 
portów komitetów ekonomicznego i fi 
nansowego zaszedł fakt szczególnie do 
niosły, którym jest deklaracja fran - 
eusko - amerykańska oraz francuskie 
zarządzenia pieniężne.

PRZEMÓWIENIE P. MORRISONA

W dyskusji Morrison delegat An - 
glji opowiada się stanowczo za znie - 
sieniem systemu reglamentacji dewiz i 
kontyngentów i wyraża nadzieję, że 
państwa, które dokonały dewaluacji 
pieniądza wezmą pod uwagę zalecenia 
komitetu ekonomicznego co do zniesie 
nia kontyngentów i kontroli dewiz. Da 
lej p. Morrison wskazał na właści - 
wość generalnego obniżenia stawek 
celnych.

REZOLUCJA ANGIELSKA.

uika, a które dzisiaj cierpią na bezro 
bocie. Niemniej jednak trzebaby w tej 
dziedzinie zrobić poważny wysiłek.

Co zaś do natychmiastowego wpro­
wadzenia swobody obrotów kapitała - 
mi, to państwa, posiadające (Bugi za 
mrożone, musiałyby utracić przez to 
zapasy dewiz, "co" spowodowałoby spa­
dek ich pieniądza.

Przyłączając się skolei do projektu 
rezolucji, przedstawionej przez delega 
ta angielskiego w sprawie surowców, 
p. Rose stwierdza, że import surowców 
wynosi w Polsce przeszło połowę całe 
,>o importu zagranicznego.

Zaopatrzenie poszczególnych kra - 
jów w surowce jest tedy jednym z głó 
wnych zagadnień, których niesposób 
pominąć przy omawianiu całokształtu 
zagadnienia obrotu międzynarodowe - 
go.

Trzeciem zagadnieniem jest swobo ■ 
da emigracji.

Polska musiała zapytać się siebie, 
co wypadnie czynić z nadmiarem rąk 
pracy. Jeżeli otworzy się granica clla 
emigracji kolonizacyjnej, powstaje za ; 
gadnienie finansowania tak iej em igra'

stwa, w którym mieści się muzeum im. 
Miełżyńskich.

Seweryn Mielżyński ofiarował ga- 
(erję obrazów mistrzów włoskich i 
polskich. Mielżyńscy przyczynili się 
znacznie do ugruntowania bytu towa­
rzystwa. Cenna bibljoteka pochodzi z 
darów prywatnych ludzi, którzy to, co 
sami z umiłowaniem nagromadzili, ofia­
rowali patrjotycznie instytucji, która 
miała charakter narodowej użytecznoś­
ci.

Muzeum przedhistoryczne zawiera 
w znacznej części zbiory Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk. Mury są za ciasne, nie ' 
mogą pomieścić nagromadzonych zbio­
rów, środki nie starczą, aby uczynić 
zadość twórczości tak znacznie wzmo­
żonej i wzmagającej się, gdy Polska do 
samodzielnego stanęła żyda. Stajemy 
wobec nowych wielkich zadań.

Składamy Panu, Panie Prezydencie, 
skromne upominki: „Historję Towarzy 
stwa Przyjaciół Nauk" pióra dr. W i t ­
kowskiego, dyrektora bibljoteki Ra­
czyńskich oraz „życie naukowe współ­
czesnego Poznania", napisane przez 
sekretarza generalnego Tow. Przyja­
ciół Nauk, prof. Lisowskiego.

Nadto prosimy o przyjęcie dwustron 
nych medali, zawierających wizerunki 
dwóch prezesów Tow. Przyjaciół Na­
uk. Pierwszym był kilkakrotnie później 
wybierany August Cieszkowski.

Po prof. Dembińskim zabrał głos 
prof. Pawłowski, kaóry zobrazował w 
swoim referacie dzieje i działalność 
bardzo dla kultury polskiej zasłużonego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

Z kolei Pan Prezydent zwiedził bo­
gate zbiory Towarzystwa, wykazując 
dla nich duże zainteresowanie.

Po krótkiej, swobodnej rozmowie z 
uczonymi poznańskimi, Pan Prezydent 
udał się na poświęcenie nowego gma­
chu szkoły ogrodnictwa przy ul. Dą­
browskiego, po czym dokonał otwardte 
ogrodu szkolnego w miejskim ogrodzie 
botanicznym.

Całą drogę witał Pana Prezydenta 
entuzjazm tłumów ludności i szpalery 
dziatwy z kwiatami.

cji.
Każde nowe przedsiębiorstwo, stwo 

rzone celem polepszenia organizacji 
handlowej, wywołuje coraz to nowa 
trudności w egzystencji setek rodzin 
żydowskich.

Jest niedopuszczalne — mówił p. 
Rose — aby tego rodzaju instytucje, 
jak Liga Narodów, jak międzyuarodo 
we biuro pracy, zajmowały się zagad 
nieniami emigracyjnemi nie stawia - 
jąc sprawy konkretnie, jak można zor 
ganizować emigrację z krajów przelu 
dnionych do krajów o deficycie lrdnc 
ściowym..

W W A R S Z A W I E  
„S Ł O W O"

jest do nabycia w kiostn  
na Krakowskietn Przedmieściu 

kolo hotelu Europejskiego 
oraz n» dw orcu .

Co ludzie rebią z wy- 4 
granymi pieniądzami

Wszystkie uwagi zmierzają do tego 
aby starać się równocześnie rozwiązać 
całokształt zagadnień Ściśle ze sobą 
powiązanych.

W zakończeniu p. Morrison zapowie 
dział, iż przedstawi dwa projekty re­
zolucji. Pierwszy projekt rezolucji, do 
tyczący'sprawy surowców głosi: 

„Zgromadzenie, zważywszy, Tż spra 
wa równości i dostępu handlowego na 
rodów do pewnych surowców wydaje 
się być dostatecznie dojrzałą, aby stać 
się przedmiotem ankiety.

Wzywa radę, aby ta, po naradzeniu 
się z państwami nienależącemi do ra­

dy, które bądź jako producenci, bądź 
konsumenci posiadają specjalnie inte 
resy w tej sprawie, powołała komisję 
złożoną z członków komitetu ekonomi 
cznego i finansowego oraz innych o 
sób posiadających odpowiednie kwali 
fikacje, celem przestudjowania tego 
zagadnienia oraz opracowania rapor­
tu, Zgromadzenie zaleca, aby ‘wybór 
surowców, który będzie przedmiotem 
badań, pozostawić nowo utworzonej 
komisji".

Deklaracja min. Komarnickiego
w sprawie Gdańska

PRZEMÓWIENIE P. BASTTDA

Kolejnym mówcą był delegat fran ■ 
cuski minister Bastid, który stwier - 
dził, że powszechne ożywienie obrotów 
będzie jednak mogło dokonać się do 
piero wówczas, gdy we wszystkich 
krajach zniesione zostaną zarządzenia 
utrudniające i hamujące obroty. Fran 
cja przystąpiła do opracowania no - 
wej taryfy ceł wyłączającej kontyn - 
genty, ale równocześnie chroniącej 
francuski przemysł i rolnictwo.

Gest dokonany przez państwa blo 
ku złotego — zakończył swą mowę p. 
Bastid — nie da pełnych rezultatów, 
jeśli nie stanie się on przykładem dla 
innych państw.

MOWA P. ROSEGO

Kolejnym mówcą był delegat polski
podsekretarz stanu Rose, który na 
wstępie stwierdził, iż przyłącza s’ę do 
optymizmu, jaki ożywiał wystąpienie 
delegatów Francji i W. Brytanii.

Polska zdecydowała się wstąpić na 
drogę reglamentacji dewizowej.

Przechodząc do wolności obrotów 
kapitałów i rąk pracy, mówca twier - 
dzi, że trudno byłoby żądać natych - 
miastowego otwarcia granic dla emig 
racji polskiej do tych krajów, które 
dawniej przyjmowały polskiego robot

GENEWA. Pat. Na wczorajszem zgromadzeniu komisji Ligi 
dla spraw W. M. Gdańska minister Komamicki złożył następującą dek
larację,: -------------------

„Przyjmując do wiadomości raport Komitetu 3-ch i wyrażając zgo 
dę na projekt rezolucji, pozwalam sobie oświadczyć, że rząd polski w i­
dzi w propozycjach, przedłożonych radzie poważny wysiłek ożywiony u 
zasadnioną troską do zachawania naszej instytucji i interesów Wolnego 
Miasta, a zmierzający do zwalczania trudności, jakie powstały na obsza 
rze Wolnego Miasta. ---------

Rząd; polski wyraża głębokie przeświadczenie i nadzieję iż w wy 
konaniu misji, która będzie mu powierzona przez radę, w ramach za 
proponowanej rezolucji, będzie mógł liczyć na poparcie senatu W. M. 
celem znalezienia właściwych środków, prowadzących do odprężenia w 
warunkach, które zadowolniłyby wszystkich zainteresowanych. W  akcji 
swej Polska nie zaniedba żadnego wysiłku, aby wyjaśnienie sytuacji nie 
pociągało konieczności zwołania specjalnej sesji rady".

Po dewaluacji lira
RZYM. Włoska rada ministrów — 

jak donosiliśmy uchwaliła emitować po 
życzkę 5 procentową, która obciąży wła 
ścideli nieruchomości w  wysokości 5 
proc. wartości netto majątku.

Poza tym na własność nieruchomą 
nałożony zostaje nadzwyczajny poda­
tek, którego wpływy będą użyte na ob­
sługę wymienionej wyżej pożyczki I 
jej amortyzację.

RZYM. Włoska rada ministrów uch- 
waliła derektywy w sprawie kontroli 
cen. Zabroniona jest sprzedaż towa­
rów po cenach wyższych, niż we wrze­

śniu r. b.
RZYM. Włoska rada ministrów u- 

chwaliła dekret znoszący cło ad valo- 
rem, obciążające dotychczas znaczną 
ilość artykułów importowanych przez 
Włochy.

W związku z tym, szef rządu wydał 
rozporządzenie, które zmniejszyło na 
szereg produktów o powszechnej i ma­
sowej konsumeji, a mianowicie na zbo­
że, mąkę, bydło, mięso świeże i mro­
żone, oliwę, jaja i słoninę, jak również 
na węgiel i koks. Cło ad walorem wy­
nosiło 15 proc. wartości towaru.

ROZŁAM W HEIMATSCHuTZU
WIEDEŃ. W  dniu dzisiejszym 

zamieścił major Fey ponowne oświad­
czenie w prasie, w którym stwierdza, 
że wykluczenie jego i wiceburmistrza 
Lahra z Heimatschutzu jest nie do prze 
prowadzenia i nie będzie przez wiedeń 
ski Heimatschutz przyjęte do wiado­
mości.

W sprawie postawionych mu zarzu­
tów natury osobistej zastrzega sobie

mjr. Fey poczynienie odpowiednich kro 
ków. Równocześnie z wydaniem wczo 
rajszego rozkazu, w którym mjr. Fey za 
wiadamia członków Heimatshutzu o 
swym wyborze na krajowego kierow­
nika, wydano szereg zarządzeń organi­
zacyjnych. M. in. otworzył mjr. Fey 
w 9 okręgu Wiednia biuro, w którym 
urzęduje jakokra jowy kierownik.

Od szeregu lat prawie co miesiąc 
dowiadujemy się o ludziach, którzy 

wygrali większe lub mniejsze sumy na 
Loterji klasowej. Przed kilku dniami 
poznaliśmy znowu nazwiska nowych 
milionerów, a rozpoczynająca się wkrót 
ce 37-ma Loterja przyniesie nam na- 
pewno serię nowych nazwisk.

Nieraz mówiliśmy już o tern, co 
myślą i co zamierzają robić ludzie, któ­
rzy wygrali wielkie sumy. W arto jed­
nak przyjrzeć się im po kilku miesią­
cach i latach. Co uczynili z pieniędz­
mi?

Trudno jest oczywiście znaleźć dziś 
wszystkich. Już tych, na których numer 
padt milion — jest kilkudziesięciu. O 
niektórych można byto zebrać informa­
cje.

Faktem jest, że wszystkim im pie­
niądze przyniosły szczęście. A przynaj­
mniej prawie wszystkim. Ze znanych 
nam wypadków zaledwie jeden, zre­
sztą człowiek dobrze zaramający, do­
słownie przehulał całe dwieście tysięcy 
w ciągu jednego roku. Faktycznie zgu­
biły go  karty i ruletka. Inni natomiast 

nie tylko zachowali wybraną, ale ! 
znacznie ją pomnożyli.

Lokowano gotówkę przeważnie w 
nieruchomościach, kupując ziemię i do­
my. Jeden z graczy wybudował pięk­
ny hotel -  pensjonat w znanym uzdro­
wisku. Dwaj zużyli wygraną na zało­
żenie wielkiego handlu owocami połu­
dniowymi. Wszystkim powodzi się zna­
komicie. Jeden z nich lekarz, odkupił 
dobrze prosperujące sanatorium, a mło­
dy kapłan katolicki większą część wy­
granej zapisał na cele filantropijne, za 
resztę zaś wyjechał do Rzymu, gdzie 
odbywa wyższe studja teologiczne.

Sporo z nawoupieczonych „milione­
rów" zmieniło zupełnie swój zawód 
Listonosz ma obecnie duży sklep ko­
lonialny. Student architektury ma, spory 
mająteczek podmiejski, gdzie zawzię­
cie gospodaruje, aplikant adwokacie 
stał się potentatem w dziedzinie han­
dlu łódzką manufakturą.

Kobiety przeważnie lokowały pienią- j 
dze w bankach i w papierach w artoś­
ciowych, zadowalając się skromnym 
(dwanaście tysiący i więcej rocznie) 
dochodem, lecz za to pewnym. Kilka 
z nich wyszło wkrótce zamąż, niestety 
jedna niezbyt szczęśliwie, gdzyż zdą­
żyła już się rozwieść. Starsza pani, ma­
jąca kilku wnuków, wybudowała każ­
demu piękną willę pod W arszawą, 
chcąc „by każdy miał na starość dach 
nad głową".

Charakterystycznym jest, że nikt 
prawie nie kryje się z wygraną na lo­
terii. Przeciwnie: chętnie opowiadają o 
swoich pierwszych wzruszeniach i choć 
raz już wygrali spodziewają się dal­
szych wygranych. Są to ludzie, którzy 
doskonale1 pamiętają o każdej dac.e 
ciągnienia i kilka tygodni naprzód wy­
kupują już swoje losy.
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jęczy
reumałyk, gdy bóle  

stają się nieznośne. 

A  rada prosta:

A S P I R I N
f f j  P ro d u k t z a u f a n i a  

Preparat w yrabiany w  kraju.

BUDOWA SZKÓŁ IN. MARSZAŁKA

Podział ofiary 
fabr. A. Połońskiego

Z podziału sumy ofiary przeznaczo­
nej przez Fabrykę Cukrów i Czekolady 
\ Połońskiego z okazji 10-lecia swego 
stnienia na cele filantropijne, otrzymały 

następujące instytucję:
Dom Dzieciątka Jezus zł 25,—
Żłobek im. Marji zł. 25.—
T-wo Pań św . Wincentego

a Paulo zł. 25.—
T-wo Caritas zł. 10,—
Bursa Św. Józefa zł. 15.—

Razem zł. 100.-

Wybicie szyb 
w Sądzie

W ILNO. W  niedzielę v/iecz. niezna 
ii sprawcy wybili dwie szyby w gma 

ehu Sądów przy ul. Mickiewicza. W in 
.'■.i zdołali zbiec.

Grzmoty w paździer­
niku

OSZMIANA. W  dniu 3 bm. w po - 
■wiecie oszmiańskim słyszano grzmot, 
co w tym  okresie czasu jest niezwy - 
kłem zjawiskiem atmosferycznem, tern 
hardziej, że poprzednio padał śnieg.

ŚW IĘCIANY. Wobec zbliżającej 
się zimy wzrosło tempo prac przy bu 
dowie publicznych szkół powszechnych 
im. M arszałka Józefa P iłsudskiego w 
powiecie święciańskim.

N a ogólną liczbę budowanych 14 
szkół im. M arszałka Józefa Piłsudskie 
go, w kilku fundam enty już są wykoń 
czone, w pozostałych fundam enty 'bę­
dą gotowe w najbliższym  tygodniu — 
nie później niż 15 hm.

W  ciągu zimy sam orządy zakupią i 
zwiozą budulec i inne m ateria ły  pot - 
rzebne do wykończenia, aby z n a s ta ­
niem wiosny przystąpić do in ten sy w ­
nej buodwy i z chwilą rozpoczęcia no 
wego roku szkolnego oddać budynki 
do użytku szkolnego.

Poza tem i szkołami w roku bieżą­
cym samorządy gminne ukończyły bu­
dowę i oddały do użytku dwa nowe bu 
clynki szkolne, a  mianowicie: szkołę
powszechną w Kiemieliszkach— 3 kia 
sową i 2 - klasową szkołę w Janiewi - 
czach, gm. szemetowskiej.

Ponadto na ukończeniu jest duży 
murowany budynek, położony w mało 
wniczem i zdrowotnem miejscu w Ig- 
nalinie, wznoszony przez samorząd 
gm. daugieliskiej pod 7-klasową szko 
łę powszechną.

Razem więc w powiecie święciańs - 
kim  przybędzie 17 nowych publicz - 
nych szkół powszechnych.

R olnictw o na F .  0 . N .
WILNO. 3 października r. b. o g. 

19-ej w lokalu Wileńskiej Izby Rolni­
czej (Ofiarna 2) oidbyło się pod prze­
wodnictwem p. przez. Czesława Krup­
skiego z udziałem przedstawiciela DOK 
III, przedstawiciela DOK IX i p. dyrek­
tora Wileńskiej Izby Rolniczej zebranie 
Komitetu W ykonawczego Wojewódzkie 
go Wileńsko - 'Nowogródzkiego Komi­
tetu Daru Rolnictwa na F. O. N.

Na zebraniu zostało złożone spra­
wozdanie Biura Komitetu ze stanu do­
tychczasowej akcji organizacji komite­
tów powiatowych, gminnych i lokal­
nych (gromadzkich) oraz z ilości zade­
klarowanego przez rolników zboża i go 
tówki.

Ze sprawozdania wynikało, że rolni­
cy pomimo ciężkiej sytuacji gospodar­
czej, wykazali duże zrozumienie po­
trzeb zbiórki na F. O. N. uchwalając 
na miejscowych zebraniach dobrowolne 
opodatkowanie się na F. O. N. w wy­
sokości 2 kg. zboża z 1 ha. Jedynie 
gminy w powiatach, dotkniętych klę­
ską nieurodzaju zmniejszyły normy do 
1 kg. z 1 ha.

W dalszym ciągu zebrania Komite­
tu Wykonawczego ustalono równoważ 
nik gotówkowy, wzamian za zboża, na 
miesiąc październik w wysokości 11 
złotych za 100 kg. zboża, uchwalając

jednocześnie, by wszelkie wpłaty go­
tówkowe były przekazywane na otwar­
te konto w P. K. O. Wojewódzkiego 
Wileńsko - Nowogródzkiego Komitetu 
Daru Rolnictwa na F. O. N. za Nr. 
70,011, z którego automatycznie 1-go 
każdego miesiąca będą przelewane na 
Rzecz Funduszu Obrony Narodowej w 
Warszawie, po uprzednim przesianiu 
wyciągów kontowych wraz z dowoda­
mi rachunkowymi Wojewódzkiemu Ko­
mitetowi Daru Rolnictwa na F. O. N,

Uchwalono poza tym w miarę mo­
żności rozpocząć starania u władz cen­
tralnych celem zorganizowania odbioru 
przez wojsko tych ilości zboża, które 
przez niektóre komitety powiatowe zo­
stały już zebrane.

Zaopatrzenie wojska 
b e z  p o ś r e d n i k a  ^

BKASŁAW. Dowództwo K O P w po 
wiecie brasławskim  wysłało pismo do 
gmin, by powiadomiły ludność, że kwa 
term istrzostwo oddziałów przyjm uje 
wszelką ilość prow iantu bezpośrednio 
od rolników, płacąc należność natych 
m iast według cen rynkowych. Prow iant 
przyjm ują dowództwa oddziałów w Sło 
bódce, Drui, Dunderach, gm. słobódz 
kiej i Mieżanach, gm. dryświackiej.

Ukarany administracyjnie
W ILNO. S tarosta  Grodzki W ileński 

ukara ł P io tra  Jurkiewicza, m alarza 
(zauł. Kom endancki 5 — 5) za opils 
two i posiadanie przy sobie pałki sprę 
żynówki na 30 zł. grzywny z zamianą 
na 15 dni aresztu.

Pożar w Łyntupach
ŚW IĘCIANY. W  nocy na 4 bm. wy 

buchł groźny pożar w Łyntupach w 
okolicach rynku. Dzięki energicznej 
akcji straży  pożarnej udało się pożar 
zlokalizować i udaremnić przerzucenie 
się ognia na sąsiednie bhdynki. Spło­
nęły 1 zabudowania. S tra ty  wynoszą 
ogólnie kilkanaście tysięcy złotych.

Przy schorzeniach woreczka serco­
wego, zastawki sercowej, mięśnia ser­
cowego i nerwów serca mala szklanka 
naturalnej wody gorzkiej Franciszka - 
Józefa stosowana rano naczczo oczy­
szcza jelita i skutecznie sprzyja trawie­
niu, nie wywołując żadnych przyk­
rych objawów. Zaleć, przez lekarzy.

W — — iiiwwiiiwu

Z pobytu W. Żabotyiiskiego w Wilnie

„Tydzień szkoły" 
w Postawach

POSTAW Y. W  związku z rozpo­
częciem się Tygodnia Szkoły Powsze­
chnej w dniu 2 bm. w Post: wach od­
była się w ielka m anifestacja dziatwy 
szkolnej z dwóch szkół powszech­
nych, mieszczących się w jednym  gma 
hu. Sformowany pochód z około 500 
dzieci przeciągnął ulicam i m iasta, nio 
sac transparen ty  w yrażające prośby 
i żądania o nowe szkoły.

Listy zakochanych
Najdroższy!

...Siedząc teraz na wsi, w długie 
jesienne wieczory myślę wiele o Tobie 
i o tej chwili, gdyś mi poraź pierwszy 
mówił o swojem uczuciu. Pamiętasz? 
było to w  Wilnie w „Ustroniu" przy 
ul. Mickiewicza 26. Tam jedliśmy szny- 
cie cielęce i tam, Tyś mi rzeki po raz 
pierwszy, że mnie kochasz. Tego się 
nie zapomina. Mam nadzieję rychło być 
znów w  Wilnie i spodziewam się, że 
znów będziemy] w  ; „Ustroniu", gdzie 
przeżyłam takie błogosławione chw:le.

Twoja Fifi.
* *  *

Najukochańsza!
...Żyję tylko myślą o Tobie. Z nie­

cierpliwością oczekuję Twego przyja­
zdu do Wilna. Codziennie chodzę do 

„Ustronia", przychodzę wcześnie by 
zająć tam stolik, przy którym ostatni 
raz jedliśmy kolację, oihstalowuję kot­
let wieprzowy i myślę o Twoich prze­
cudnych niebieskich oczach, które z ta­
ką ufnością patrzały wówczas na mnie. 
Przyjeżdżaj! Tęsknię!

Twój Ciapuś.

W ILNO. Bawiący w W ilnie W. Ża- 
botyński był wczoraj podejmowany 
przez organizację sjonistów - rew izjo­
nistów gdzie odbył w ciągu dnia sze - 
reg konferencji. W  południe Żabotyńs 
k i udał się na cm entarz Rossa gdzie 
złożył wieniec przed Mauzoleum. Zaś 
o g. 2 pp. dokonał wręczenia sztandaru  
umundurowanemu oddziałowi rewizjo­

nistów. Uroczystość odbyła się przy 
licznym udziale sjonistów  - rew izjoni 
r.fców w sali b. konserw atorium . W  go 
dżinach wieczornych Żabotyński był 
obecny na raucie wydanym z okazji 
jego przyjazdu w klubie przemysło - 
wym przy ul. Trockiej.

O 11 wieczorem Żabotyński odjechał 
do Rygi.

Stada d?ików nod Kostrowiczami
SŁONIM. W  gminie kostrowickiej 

znowu pokazały się w znacznej ilości 
stada dzików, które w nocy czynią 
spustoszenia na polach ziemniacza­

nych. Również donoszą o tak ich  spu­
stoszeniach z gminy czemerskiej. 
a  ććć askpustoiąłao
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CZASOPISMA
„PA N I DOMU“  Numer 19 „Pani 

Domu“  przynosi ak tualny  artyku ł H. 
Mamelokowej „Zwiedzamy Targi i W y 
sta w y " . W  artykule ,,Na rozpoczęcie 
roku w szkolnictwie jpspodarczem " 

Wf. Czerny zastanaw ia się nad bardzo 
wielkiej wagi zagadnieniem, jaką ro­
lę  .w  zwalczaniu bolączek naszego ży­
c i a  społecznego: gruźlicy, krzywicy i 
alkoholizmu może odegrać nauczyciel­
ka czy absolwctka szkoły gospodar­
czej.

W rażenia /."Międzyna rodowego Kon 
gre-.ii Fedpnre.ji Kobiet z Uniwersyte- 
#kiem wykształceniem opowiada barw ­
nie i zajmująco Z. Iwasz.kicwiczowa w 
art. ...Światowy Zlot In lelekt.ualistek".

Pismo inform uje również czytelni­
czki o nowych wydawnictwach z dzie­
dziny żywienia zdrowych i ehoiych. 
p rz rfłsy  kulinarne na przetwory zi­
mowe, moda i robota peleryny z włó­
czki, oraz wiele aktualnych wiado­
mości dopełnia treści m im em  19 „P a­
ni D om u", bogato ilustrowanego.

Tajemnicza dorożka
Przez zgmatwane wężowiska cia­

snych uliczek żydowskiego ghetta prze­
chodził posterukowy Wolski...

Właśnie znajdywał się na ulicy Stra 
szunai, gdy w tern zauważył jadącą 
środkiem dorożkę z podniesioną budą

Ponieważ pogoda była względnie 
bardzo dobra i deszcz nie padał, pod­
niesiona buda zaintrygowała policjanta 
i kazał dorożkarzowi: stanąć...

Podejrzenia okazały się słuszne! Z 
chwilą gdy dorożka stanęła, jej mniej­
szościowi pasażerowie: Mejer i Josel
Poleccy (Trocka 6) wyskoczyli z do­
rożki i usiłowali zwiać...

Policjant nie dał za wygraną i po 
krótkim pościgu złapał obu podróżników 
poczem podążył do dorożki by zbadać 
jej zawartość.

— Pewnie „technicy" komunistycz­
ni. Bibułę wiozą... — myślał, jednak zaj 
rzawszy pod budę .i zbadawszy zawar­
tość, znajdujących się tam worków: wy­
krył w nich tylko pieprz, pochodzący 
z przemytu...

No cóż! Dobre i to!.„
Wincuk Markotny.

UJ, te konkurenty!..
Uliczni sprzedawcy galanterji, zaba­

wek, przyborów piśmiennych i t. p. 
to dla stałych, zasiedziałych kupców z 
analogicznych branż — sól w oku, drza 
zga pod paznokciem i wszystkie plagi 
egipskie razem wzięte!...

Cóż dopiero gdy taki ze swym ko­
szem ulokuje się na chodniku przed 
samym sklepem i zacznie „przechwy­
tywać" klijentów, — toż to nagła krew 
może zalać solidnego płatnika Izby 
Skarbowej!...

Nie dziw więc, że gdy grupka lot­
nych „koszykarzy" zatarasowała wej­
ście do sklepu galanterji Furmana na 
ul. Niemieckiej, właściciel nie mógł te­
go dłużej znosić i począł ich pędzić na 
cztery wiatry.

— W os i dos, ja nie pońimaju! Czto 
za nachalstwo! Tut nie możno stojać 
bo publikie nie może zachodzić uw kra- 
me! Nu gej her, gej a weg, zarazę!...

Tonieważ koszykarze; nie chcieli u- 
stąpić, poczęło się szamotanie1, sztur­
chanie i wrzaski...

Wtem rejwach ustal jak na zaklę­
cie, a uczestnicy awantury znikli jak 
kamfora!

Cóż się stało? Ano, ujrzeli zbliżają­
cego się ku nim policjanta... To wystar­
czyło!....

Wincuk Markotny

ZMARŁA PO SPOŻYCIU KIEŁBASY
kupionej w Halach Miejskich

W ILNO. Notowaliśmy wczoraj o za 
truc iu  6-letniej H aliny W iercińskiej 
(Nowogródzka 28), k tó ra  zasłabła po 
spożyciu kiełbasy. Chora po przewie - 
sieniu do szp ita la  św. Jakóba, mimo 
zabiegów lekarskich zmarła.

M atka dziecka zeznała że kiełbasę 
nabyła w H alach M iejskich w dniu 
2 bm. w jednym  ze straganów.

Policja wszczęła dochodzenie w ce­
lu  ustalenia handlarza u którego naby 
to tru jącą  kiełbasę.

Podpalił budynek w obawie przed pościg.
DZISNA. W  nocy w kol. Małkowi 

cze, gm. m ikołaj ewskiej spalił się 
dach domu Macielicy Teodora.

Zachodzi podejrzenie, ze 'dom  pod­
palił M acielica Paweł, k tó ry  w czasie 
zabawy tanecznej i później w czasie 
bójki zran ił scyzorykiem Rozumczy-

ka Pawła, a następnie wybiegł z mie 
szkania i począł uciekać. Zachodzi 
więc przypuszczenie, że M acielica 
podpalił dom, aby ścigający go ludzie 
zajęli się gaszeniem ognia i  nie doko 
uali na nim zemsty za zranienie to ­
warzysza zabawy. 1

Komunalna 
.j Kasa Oszczędności
J  w Pińsku -----------

ul Nadbrzeżna Nr. 55. TeL 69

P r z y j m u j e  wkłady oszczędnościowe'! płaci od 
5 do 6% proc. rocznie. Wkłady zabezpieczone są 
całym majątkiem i dochodami Powiatowego Związku 
Samorządowego (Sejmiku Powiatowego) w Pińsku.

Notatki radjowe
Polskie Radjo o wiera cykl odczytów . Dyskutujmy"

„ROLA PRZYWÓDCY W ŻYCIU SPCŁECZNEM"
związku z ogólnem żądaniem radjosłu 
rhaczy w godzinach późniejszych tj. 
o godz. 19,00, kiedy wszyscy już po 
zakończeniu zajęć biurowych mogą spo

Tysiące słuchaczy Polskiego R a/l ja
i ich znajomi nie m ają możliwości z 
powodu cjężkich warunków m aterjal- 
nych bran ia  udziału w życiu intelek - 
tualnem. Inn i znowu cłioć mieliby na 
to potrzebne środki m ieszkają na dale 
kiej prowincji, a przecież każdy czło 
wiek inteligentny powinien mieć moż -
ii ość wypowiedzenia się na tem at zja 
wisk, które codziennie przynosi życie. 
W  tym właśnie celu Polskie Radjo 
stworzyło specjalny cykl odczytów dy 
skusyjnyeh, podając w audycjach te - 
mat, oświetlając go wszechstronnie i 
wysuwając tezy do dyskusji, co umoż 
liw ia zebranym przy głośnikach po 
skończonym odczycie wypowiadanie 
się na poruszonych sprawach.

A udycje te w sezonie zimowym 
1935 - 36 cieszyły się wielkiem powo - 
dzeniem wśród audytorjum  radjow e - 
go, obecnie z wejściem w życie sezonu 
zimowego na rok 1936 - 37 odczyty 
dyskusyjne zostają wznowione z dniem 
6 października i nadawane będą w

Lojfire zgromadzić się przy głośnikach 
Odczyty dyskusyjne są najdłuższym 
odcinkiem w dziale słowa mówionego, 
otrz.ymują bowiem 20 m inut w progra 
mie, w każdy wtorek.

Pierw szy odczyt z tego cyklu dnia 
; października o godz. 19,00 podnie - 
sic tem at roli przywódcy w życiu spo 
O cznem. Prelegentem  będzie dr. Bog­
dan Suchodolski.

W  cyklu audycji „dyskutujm y" o 
mawiane będą zagadnienia ogólno - o 
hywatelskie, społeczne, gospodarcze, 
ku ltu ra lne i etyczne. Każdemu z nich 
poświęcony będzie kro tk i cykl, a jeśli 
chodzi o formę — będą to zarówno od 
czyty jak i djalogi i dysknsje grupo 
we.

W  c a ł y m  W i l n i e  
n i e m a

człowieka, któryby bez wysiłkm nie 
chciał zdobyć fortuny. A wystarczy 
przecież niezwłocznie aabyć los I kla­
sy 37 L. P., aby mieć duże szanse 
wygranej w szczęśliwej k o l e  k t u  r z e

A. (DOLflnSKA
WILN0.WIELKA 6.

Konto P. K. O. 145.461.
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie. 

Ciągnienie 22 października.
Losy 1 klasy 37 ^L. P. są już do nabycia.

KRONIKA WILEŃSKA

WTOREK
D iii §
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SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEORELOGICZNEGO U.S.B.

W WILNIE
Z dnia 5 października 1936 roku 
Uiśiiienio średnie 749 
Tem peratura średnia +  3 
Tem peratura najwyższa 4- 5 
Tem peratura najniższa +  2 
• )pad 1,9
W iatr południowy 
Teinfencja bez zmian 
Uwagi pochmurnie, deszcz.

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań­

stwowego Instytutu Meteorolo­
gicznego w Warszawie 

do wieczora dn. 6 b. m.
Zachmurzenie zmienne z przelot­

ni mi opadami głównie na wschodzie i 
południu kraju, a rozpogodzenie się ma 
zachodzie i w środku. Nocą przymroz­
ki, dniem temperatura do 10 st. Umiar­
kowane i porywiste wiatry północno- 
zachodnie i północne.

DYŻURY APTEK
Dziś dyżurują apteki: Rostkowskie- 

go (Kalwaryjska 31), Wysockiego — 
(Wielka 3), Frumkinów (Niemiecka 
23), Augustowskiego (Kijowska 2).

Komfortowe urządzony
Hotel St. Georges

w Wilnie 
Ayartiweity, łirl»»kl, tcletaay w p i-  

k*|«rh. Ceny birdi* przystępie

PRZYBYLI DO HOTELU 
GEORGES‘A

Sidorski Włodzimierz z W ołożyna; 
Janik Leon kupiec z Katowic; Gottlieb 
Natan z Wiednia; Kubicka Julja koresp. 
z W arszawy. Dobosz Adam artysta z 
W arszawy: Narożny Eugenjusz artysta 
z W arszawy; Lipowska Helena artyst­
ka z W arszawy; Cetner Władysław z 
W arszawy; Dr. Jakóbowski Stefan z 
Torunia; Kubc Hilda z W arszawy; Woł 
czyński Ignacy przem. z Katowic. Pan 
kiewicz Michał z W arszawy.

Hotel Europejski
Pierwszorzędny 

Ceay przystępne. Telefony w po> 
kojach. Winda osobowa

ZŁÓŻ GROSZ NA BUDOWĘ 
SZKÓŁ POWSZECHNYCH

PRZYBYLI DO HOTELU 
EUROPA

Siewruk Kazimierz z Baranowicz; 
Loński Naum z W arszawy; Kpt. Nak- 
torzewski Aleksander z Dokszyc; Mien- 
kiewicz Jerzy z Warszawy.

NAUKA
— Sheuey‘s Institute (Mickiewicza 4 

m, 12 II piętro). Zapisy na kurs Kry­
zysowy (ang., franc., i niem.) codzien­
nie od 11 do 13-ej i o>d 18-ej do 20-cj.

Wpis: 5zł. 50 gr. Czesne: 8 zł. 50 
gr Kurs Akademicki angiel. po 4 zł. 
mies. hę z wpisu (wymagalne zgłoszenia 
po 14 osób na kurs).

Stypendjum do Londynu do The Po
lytechnic College.

  Dyrekcja Państw. Szkoły Rze­
miosł - Budowlanych ul. Kopanica Nr. 
5 tel. 9-43 powiadamia, że jeszcze 
przyjmuje podania na wydział ciesielski 
i murarsk

Ćwiczenia praktyczne kończą się z 
końcem października. Poczem żadne po 
dania nie będą przyjmowane.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Zarząd Stowarzyszenia Absol­

wentów Średniej Szkoły Handlowej 
Męskiej w Wilnie zawiadamia, iż dnia 
11 października 1936 r. odbędzie się VI 
Doroczne Walne Zebranie członków w 
lokalu Szkoły Handl. Stow. Kupc. i Prze 
myslowców Chrzęść, w Wilnie, przy ul. 
Mickiewicza 18 o godz. 12,30. Obec­
ność wszystkich członków obowiązko­
wa. (Wejście z ul. Jagiellońskiej),

TEATR I MUZYKA 
TEATR MUZYCZNY „LUTNIA". 

Drugi i ostatni występ artystów opery 
warszawskiej „Madame Butterfly". —
Dziś o godz 8.15 wiecz. grana będzie 
po raz ostatni przepiękna opera G. Pu­
cciniego „Madame Butterfly" z udzia­
łem Heleny Lipowskiej, niezrównanej 
odtwórczyni roli tytułowej, Adamem 
Doboszem i Eugnejuszem Narożnym w 
partjach głównych. Zwiększona orkie­
stra i chóry pod wytrawnem kierow­
nictwem kapelmistrza H. Rubinsztejna. 
Calość przedstawienia wywołuje ogólny 
zachwyt. Znakomici soliści opery war­
szawskiej są przedmiotem wielkich o- 
uacyj ze strony publiczności. Bilety 
nabywać można dziś o godz. 11-ej rano 
w ciągu całego dnia.

— „Słodki kawaler". Jutro ukaże się 
po raz 3-ci odznaczająca się piękną mu­
zyką słynna op. L. Falla „Słodki kawa­
ler" w obsadzie premjerowej.

— „Szczepko i Tońko" w „Lutni". 
Znakomici wykonawcy fali lwowskiej 
Szczepko i Tońko — wystąpią we 
czwartek 8 b. m. dwukrotnie 7.15 I
9.15 wiecz. przy współudziale świetnej 
iterpretatorki romansów nastrojowych 
Olgi Kamieńskiej, oraz znakomitej pary 
baletowej Martówny i Ciesielskiego. W 
programie najlepsze djalogi z bogatego 
polityczno - satyrycznego repertuaru. 
Kasa czynna codziennie 11—9 wiecz.

TEATR MIEJSKI NA POHULANCE 
Dzisiaj we wtorek i jutro we środę 
dwa ostatnie wieczorne przedstawienia 
(o godz 8.15) głośnej nowości reper­
tuaru znakomitej komedji „Stare winP“ 
Ceny miejsc zwyczajne — udzielone 
zwyżki ważne.

— Otwarcie nowego sezonu i nowa 
premjera Teatru. W czwartek bież ty­
godnia, nastąpi otwarcie nowego sezonu 
premjerą historycznego widowiska Win 
centego Rapackiego (ojca) ,.B o g u sław ­
ski i jego scena", którem teatr jedno­
cześnie odda hołd zasługom znakomite­
go obywatela i artysty, ojca sceny na­
rodowej Wojciecha Bogusławskiego, — 
pierwszego kierownika sceny wileńskiej

— Chór Juranda — chlubnie znany 
ze swoich występów w  Wilnie i stale 
cieszący się największem powodzeniem 
wystąpi tylko raz jeden ze swoim kon­
certem w Teatrze Miejskim na Pohu­
lance w piątek dnia 9 b. m.

Ceny na piątkowy koncert nie zo­
stały podwyższone.

— Teart Literacko - Artyst. „No­
wości". Dziś, we wtorek 6. X. powtó­
rzenie wczorajszej arcywesołej premje- 
ry p. t. „Tiri - bom - bom" w której 
po raz pierwszy wystąpił z nadzwy­
czajnym sukcesem komik sceny i ekra­
nu, ulubieniec Wilna, W acław Jankow­
ski.
Codziennie 2 seanse: o godz 6.30 l
9.15 wiecz.

CO GRAJĄ W KUNACH?
HELIOS — „BJek i Srolek".
ŚWIATOWID — . Mazur".
CASINO — „Ostatni Poganin"
PAN — „Jadzia".

Napaść w Bołtupiu
WILNO. Wczoraj w nocy w pobliżu 

wsi Nowosiołki (teren II postr. w Bó. 
tupiu) na powracającego z zabawy 
Henryka Pawłowskiego {Mętna 44) na 
padli W acław Matarewicz, Mieczys • 
ław Matarewicz, W ładysław Bartosze­
wicz, Wiktor Rusakiewicz, Edward 
Stefanowicz i Michał Mieczkowski, 
m-cy wsi Fabianiszki, gm. rzeszań - 
skiej, którzy zadali Pawłowskiemu ra 
nę kłótą w plecy, powodując ćTężEie 
uszkodzenie ciała. W  czasie bójki da 
110 3 strzały z bron: "palnej lecz kto 
strzelał nie ustalono. Zarządzono uję 
cie sprawców.

Zatrucia
W ILNO. Spowodu ciężkich warun - 

ków m aterjalnych za tru ła  się esencją 
19-letnia Rywa Jakowówna z Oszmia 
ny, zam. chwilowo przy zauł. Krupni­
czym 5.

N ieznaną mieszaniną o tru ł 'Ślę 60— 
letn i A bram  Rymszaniec (Hetm ańska 
2) Z atru tych ulokowano w szpitalu.

WILNO. W  szpitalu  św. Jakóba u- 
lokowano Józefa Plustowa (Wiwul 
skiego 12L k tóra zatruła się denatu - 
ratem .



S Ł O W O Wtorek, 6 października 1936 r.

im t t  fniti
Wczoraj na wokandzie Sądu Okrę 

gow ego figurowały trzy sprawy, 
związane z redakcją „Słow a". 
Sprawy ciekawe i pasjonujące, bo 
łączyły się linją logiczną z proce- 
cem Lewicy Akademickiej. Pa­
miętam y dobrze, jakie foljały za­
rzucały stół sędziow ski podczas 
tamtej pamiętnej rozprawy, pow ę­
drowały one teraz do W arszaw y, 
gdzie rozegra się  epilog przed Są-

TEATR LUTNIA

„Słodki kawaler'
Operetka w 3 aktach R. Schanzera 

i E. Wellischa. Przekład J. Tuwima. 
Muzyka Leo Falla.

Prawdziwą i niezaprzeczoną zasługą 
dyrekcji teatru muzycznego „Lutnia" 
jest wprowadzenie całkiem tutaj nie­
znanych operetek, nie ograniczając się 
do wypróbowanych już gdzie indziej 
utworów „kasowych". Zasługuje to 
na tern większe pochwały, że obie 
nowości, które dotąd wykonano, w 
niedawno rozpoczętym sezonie, okaza­
ły się, naprawdę, bardzo dobre i war­
te widzenia. Już nazwiska librecistów, 
pochlebnie znanych, oraz przekład J 
Tuwima wzbudzały ufność, a skoja­
rzone z nazwiskiem sławnem kompozy 
tora Leo Falla pozwalały oczekiwać 
operetki nieprzeciętnej. Przewidywania 
te zostały w zupełności zrealizowane.

Dość nieprawdopodobna, ale ope­
retkowo — logicznie przeprowadzona, 
interesująca treść, powodująca zabaw 
ne i niepozbawione pikanterji nieporo 
zumienia, podtrzymuje zaciekawienie 
widza. Muzyka, pod względem szla­
chetnej meiodyjności, subtelnej i uroz­
maiconej harmonji oraz wykwintnej 
instrumentacji godnie się umieści obok 
najsłynniejszych operetek Falla, w któ­
rych wielce utalentowany kompozytor 
nie zadawalniał się przekształcaniem 
cudzych pomysłów muzycznych lub 
wielokrotnem powtarzaniem, w ciągu 
całej sztuki, szczęśliwie wykoncypowa- 
nej jednej własnej melodyjki, jak to 
czynią teraz niektórzy „wytwórcy" 
operetek cieszących się powodzeniem,
0 wiele przewyższającem ich wartość.

Główna rola, bardziej zbliżona do
rcdzaju wodewilistycznego, niżeli do 
fachu prymadonny, wykonana przez 
Z. Karin, nie obfitowała w jakie bądz 
momenty frapujące, ale była ujęta 
trafnie i śpiewaczo wyszła wdzięcznie.

Znana tutaj bardzo dobra, śpiewar 
czka estradowa i rrdjow a, p. H. Dal, 
skutkiem małego obycia się ze sceną, 
nie wzniosła się ponad grę poprawną, 
wykazując niewątpliwe zalety wokalne.

Grą urozmaiconą i doświadczeniem 
scenicznem zupełnie dobrze przedsta­
wiła się p. A. Owidzka, w roli sprytne]
1 przedsiębiorczej służącej.

W ielostronny talent p. K. W yrwicz- 
Wichrowskiego pozwolił mu osiągnąć 
bardzo wybitne powodzenie w roli, na­
leżącej zdecydowanie do rodzaju aman 
tów buffo.

Postać wychowawcy w kłopotach 
przedstawił niezwykle zabawnie p. M. 
Tatrzański, wywołując szczeTą weso­
łość. Reżyserja, przeprowadzona 2 
wielkiem staraniem i pomysłowością 
przez p. M. Tatrzańskiego, zasługuje na 
zupełne uznanie. Dość niezrozumiałe 
jednak było dekorowanie orderem 
Podwiązki nie przez królową, lecz 
przez damę dworu, księżnę Kent... Jak 
to może być?

Wkładka baletowa w akcie drugim 
„Złoty świecznik", znakomicie wyko­
nana przez pp M Martównę, J. Ciesiel 
skiego i J. Kaplińskiego, pięknie uroz­
maiciła przedstawienie i była gorąco 
oklaskiwana.

Bardzo bogata w tem aty i doŚC 
skomplikowana muzyka tej operetki 
była ujęta, z wielkiem wyczuciem sty­
lu wiedeńskiego, przez doświadczone­
go kapelmistrza p. W. Szczepańskiego, 
dobrze tutaj znanego muzyka z tempe­
ramentem. Tu i ówdze występujące, 
w  czasie premjery, małe rysy w  zespo­
leniu czynników muzycznych i sceny 
dadzą się usunąć na da'szych przed­
stawieniach. Zasługuje na pochwałę 
trudne solo skrzypcowe, w drugim ak­
cie, artystycznie wykonane przez Kon­
certmistrza p. H. Sołomonowa.

Dekoracje p. E. Grajewskiego, świe­
że kostjumy i gustowne urządzenie 
sceny składały się na efektowną ca­
łość.

Michał Józefowicz

dem N ajw yższym . Poniew aż je­
dnak były one potrzebne do dzi­
siejszych procesólwl, na w niosek  
obu stron, sprawy odroczono.

FRONT MIESZANY
O merytorycznych stronach pro­

cesów  napisze kto inny, chciała­
bym tylko w spom nieć o wraże­
niach, które w yw arła na mnie pu­
bliczność. Sala była przepełniona 
po brzegi dobrze znanemi twarza­
mi z procesu Lewicy. Zjawił się  
rozkosznie uśm iechnięty Jędrycho- 
wski !\¥ nieskazitelnym garniturku, 
obie siostry D ziew ickie, Petruse- 
wicz i Sztachelski i ten ich najwię­
kszy pół - bóg, Dem biński w  skó­
rzanej kurtce. Panna Żeromska, 
której krakowskie w yczyny ,nie j placów kę w  PA T‘i'e jako odpow ie- 
odebrały zapału, była także obec- dni człow iek na odpolwiiedniem 
na. O becność tych osób nie ździ- I miejscu.. A.P.K.

Wczorajsze procesy „Słowa"

w iłaby nikogo, gdyż figurowały  
one na liście św iadków 1 w proce­
sie z „Kurjerem Porannym", nato­
miast dziwna jest ta zażyłość, któ­
ra łączy tow arzystw o z P ax‘iu i 
Kurjera W ileńskiego z Dem biń­
skim, Jędrychowskim  et consortes. 
Front katolicko - lew icow y odno­
w iony.

PATRYCEGO ZABRAKŁO
D otychczas w idyw aliśm y zalwh 

sze Jordana w  tow arzystw ie p. Pa- 
trycego.Czy Jordan jest satelitą Pa 
trycego,czy Patrycy Jordana o tqm 
kroniki milczą. Faktem jest jed­
nak, że dziś na długo przed roz- 
począciem  rozpraw siedział Jor­
dan samotny, bo p. Patrycy objął

W terenie i na forach
Start do lotu na 10.000 kim.

W  procesie „Słowa" z „Kurje­
rem Porannym", który w yw ołał 
zrozumiałe zainteresowanie, Proku 
ratorja państwolwia objęła oskar­
żenie.

W ice -  prokurator W olski zło­
żył w niosek o odroczenie rozpra­
wy ze względu na konieczność  
dołączenia do spraw y aktów z pro­
cesu Lewicy Akademickiej. Sąd 
przychylił się do wniosku.

Druga sprawa z oskarżenia pry­
watnego red. M ackiewicza i w spół

pracowników „Słowa" Poklew s- 
kiej -  Koziełł, Andruszkiewicza 
przeciwko redaktorowi ,,P ax‘u“ 
G ołubiew ow i o napisanie uw łacza­
jącego artykułu p.t. „P o procesie 
vvileński,m“ również została na 
w niosek stron odroczona, gdyż  
sprawa ta tak saniO' jest za ­
leżna od procesu Lem icy 
Strony prosiły o w yznaczenie roz­
prawy w  jednym dniu ze spralwją z 
„Kurjerem Porannym".

Odczyt Żabotyńskiego
Żabotyński 'wódz sjonistów - rew i - 

zjonistów przyjechał do W ilna w nie­
dzielę wieczór. Już  na dworcu pew ita- 
iy  go tłum y i „w ojsko" żydowskie w 
Polsce, w m undurach „k h ak i"  n a  
wzór angielski, z niebieskiemi p a tk a  - 
roi n a  kołnierzu. K andydat na Musso 
liniego żydowskiego m iał wiec w  sali 
konserw atorjum  . Popularność Żabo - 
tyńskiego jednak wśród żydów s p a d ­
ła, gdyż Żabotyński opowiedział się 
za em igracją w szystkich Żydów do Ta 
lestyny, a nasi Żydzi wolą mimo „prze 
ślaćlowań" pozostać w Polsce. W iado 
mo przecież: „sjon ista  to  ta k i żyd,
k tóry  za pieniądze drugiego Żyda, wy 
ty ła  trzeciego ży d a  do Palestyny.

Żabotyński przystąp ił do re fera tu  
p.t. „W ybija godzina 1 2 -ta" . Zaczął 
od tego, że A nglja w ysłała do P alesty ­
ny 1 /6  swojej arm ji i wytworzyła się 
sytuacja, że A rabowie nie upadli na 
duchu, a żydzi stosują dalej politykę 
oczekiwania. W ytw arza to  w śród spo 
leczeństwa angielskiego opinję, że 
zbyt wiele się daje, fby  stworzyć pań­
stwo żydowskie, że gra nie w arta  
iwieczki.

W ysuwa się w każdym razie w 
A nglji zm ianę poglądów na koniecz­
ność utrzym yw ania żydowskiego pań­
stw a i do tych zm ian po lityka żydow­
ska musi się dostosować.

Przyszedłem  do was, —  mówił Ża­
botyński, z planem obliczonym na 10 
lat. 1 i  pół m iljona żydów musi wyno­
sić em igracja ze św iata do P ale­
styny, w ciągu tego okresu, ale 
A nglja musi dać zobowiązanie, że 
żydzi będą mogli osiedlać się po obu 
w stronach Jordanu, kupować ziemię i  
organizować w o jska  W ażną rzeczą 
dla żydów je st spraw a sojuszu z pań­
stwam i zainteresowanemi, w pierw ­
szym rzędzie z Polską, ale Polska bę 
dzie tylko w tedy dobrym sojusznikiem 
o ile będzie zainteresowana, gdy bę­
dzie w idziała iż powstanie znaczna 
em igracja z kraju .

Za zakończenie Żabotyński potępił 
wszystkich, k tórzy w ystępują przeciw 
ko tem u planowi, nazyw ając ich 
zdrajcam i sjonizmu, gdyż muszą zro­
zumieć, że dla dobra tej idei spraw a 
em igracji Żydów z Polski m usi być na 
pierwszem miejscu. (A)

W  Portsm outh w ystartow ało 16 naj lepszych angielskich 
kim. W yścigi te  zorganizował pewien m iljoner afrykański z

lotników do A fry k i i-'oiu<li:iov.e;. Trasu wynosi 9,8*" 
okazji jubileuszu m iasta .foliunnesburgu.

Szczegóły meczu Polska -  Danja
KOPENHAGA. Mecz piłkarski Pol­

ska — Danja, jak już podaliśmy, za­
kończy! się zwycięstwem drużyny duń­
skiej w  stosunku 2:1. Do przerwy pro 
wadziła Polska 1:0. Zwycięstwo Duń­
czyków było raczej szczęśliwie aniżeli 
zasłużone. Polacy mieli w pierwszej 
połowie zdecydowaną przewagę. Atak 
jednak nie umiał tej przewagi wyzy­
skać cyfrowo. Ataki polskie w tym ok­
resie goszczą często pod bramką Danji, 
ale duński bramkarz Sven Jensen in-
terwenjuje (szczęśliwie, ratując swoją 
diużynę od klęsk. W 27-ej mnucie God 
z podania W odarza zdobywa prowa­
dzenie. Polacy mają przed przerwą jeS2 
cze szereg okazji podwyższenia wyni­
ku, ale pechowo grający atak nie u-
mie sohie radzić w sytuacjach pod­
bramkowych.

Po przerwie w składzie drużyny 
duńskiej następują pewne przesunię­
cia. W stawienie kilku rezerwowych o- 
kazało się dla gospodarzy szczęśliwe. 
Zwłaszcza doskonały okazał się Stolz, 
który zdobył obie bramki dla Danji w 
50-ej i 67-ej minucie. Polacy w dal­
szym ciągu grali nieskutecznie. Nado- 
m.ur złego pod koniec zawodów kon­
tuzjowany -M artyna opuścił boisko, 
osłabiając polską obronę. Na chwilę 
przed końcem meczu Polska miała 
znowu okazję uzyskania wyrównującej 
bramki. Ale Piec, stojąc przed: pustą 
bramką Danji, zbyt długo się namyślał 
i w rezultacie lewy łącznik gospodarzy 
Paul Jensen zdążył wybić głową piłkę 
z bramki.

Zawody prowadzi! Niemiec.

Kwaśniewska mistrzynią Polski
w pięcioboju p’ ń

SOSNOW IEC. — Pięciobój pań o 
m istrzostwo Polski zgromadził na s ta r 
cie 9 zawodniczek. M istrzostwo Pol­
ski zdobył? Kwaśniewska, uzyskując 
257 pkt,

2) Batiuków na (Lwów) 185 pkt.
3) K am ieniewska (Sokół K atow i­

ce) 152 pkr.
4) Freiw aldów na (M akabi K ra ­

ków) 134 pk t.
5) Paliszew ska (Zw. Strzelecki Sos-

CHODZĘ PO MIEŚCIE

Tam gdzie był „Sztralowski ogródek11

NAJTOJKOWEJ TAŚMIE 

„HELJC5“
„MAŁY LORD"

Tert sam obraz mamy w  dobrej 
pamięci z przed lat piętnastu. Czaro­
wała wówczas starych i młodych wiel­
bicieli M ary Pickford w roli, którą teraz 
na szczyt artystyzmu wzniósł najzdol­
niejszy z dziecinnych aktorów ekranu 
Freddie Bartholmew.

Nie sposób porównywać gry Mary 
Pickford i Freddie Bartholmew. W o- 
bu wypadkach widz wynosił wzrusze­
nie i zachwyt.

Film który teraz oglądamy jest 
bliższy, a przez to mocniej przemawia. 
Odtwórca roli Dawida Cooperfielda a 
obecnie małego lorda jest najzdolniej­
szym dzieckiem na filmie wszystkich 
czasów. Najwyższa rasa artystyczna, 
wysoki styl gry, kultura i subtelność 
tego pięknego chłopca nie wymaga

Spoczątku szły mgliste gadki tylko 
że na terenie „ogródku Sztrallowskie- 
go“ i dalej aż do wylotu ul. Wileńskiej 
mają wyrosnąć dwie nowoczesne ka­
mienice: jedna R K. O., druga — Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego ożywiając 
wileński rynek pracy...

Słuchali tych gadek bywalcy przy­
sięgli ogródka, popijając przepisowe 
„pół czarnej" i ćmiąc wyroby Mono­
polu Tytoniowego, ale do serca zbytnio 
tego nie brali, bo to w kochanem na- 
szem Wilenku z inwestycjami wszelkie- 
mi nie skoro!

Wszak i o nowej rzeźni, i o chłodni 
eksportowej, o stacji autobusów za­
miejskich i regulacji Góry Trzykrzys- 
kiej także się mówi w Wilnie od lat 
zgórą 10-ciu, a jednak wszystko nara- 
zie po staremu!

BADANIE GRUNTU

Tymczasem aliści stało się inaczej! 
Pewnego dnia jesiennego przybył na 
teren ogródka zastęp robotników i roz­
począł pod kierownictwem techników' 
badania gruntu pod przyszłą budowlę...

Poczęto kopać doły, dokonywać 
wiercenia próbne przy pomocy zawie­
szonych na olbrzymich drewnianych 
trójnogach rur stalowych i t. p.

Bramę od strony ulicy zamknięto 1 
Igoście poczęli chodzić do ogródka 
przez cukiernię; stoliki i wyplatane 
krzesła, niczem spłoszone stadko owiec 
stłoczyły się przy werandzie, ustępu­
jąc z obszaru rozkopanego ogródka, a 
nad wszystkiem zawisło złowróżebne 
„Mane, Tekel, Fares" — signum nie­
chybnej zagłady!...

n o
pochwał. Dla niego sam ego warto 
film zobaczyć.

Pewnego rodzaju dojrzałość aktor­
ska, którą się obserwuje w  grze Fred­
die Bartholmew, pozwala przypusz­
czać, że nie skończy on swej karjery, 
jak jego poprzednicy Jackie Coogan, 
lub Jackie Cooper lecz wyrośnie kie­
dyś na pierwszorzędną sławę srebrne­
go ekranu.

Szczerze mu tego wszyscy życzą.
Tad. Ć.

W szelako po tygodniu badania u- 
kończono, zasypano i zarównano doły, 
usunięto narzędzia pracy, — wszystko 
wróciło niemal do Jawnego wyglądu.

W serca miłośników ogródka znów 
wstąpiła otucha

— Podobno przy badaniach trafio­
no na wody podskórne — pocieszali 
siebie. — Skomplikuie to roboty i po­
większy koszta, bo trzeba będzie za­
kładać pale betonowe, jak pod Katedrę! 
Może dadzą pokój, lub odłożą budowę 
na czas nieokreślony?!...

Optymizm ten okazał się jednak za­
wodnym!....

POCZĄTEK ROBÓT.
Coś w początkach września ogródek 

zamknięto nagle i definitywnie. Skoń­
czyły się piękne dni Aranjuez‘u !...

Błyskawicznie rozebrano werandę 1 
kawałek muru w  głębi. Zniknęły z o- 
gródka wszystkie stoliki, krzesełka, 
„grzybki", pawilonik dla orkiestry i t. 
p. atrybuty ogródkowe...

Zburzono szpetną budkę -  owocar­
nię od strony ulicy...

Zabrano się skolei do nieszczęsnych 
drzew, tych stałych ofiar wszelkiego po 
stępu w  Wilnie: „starsze roczniki" drzew 
owocowych wyrąbano, młodsze oraz 
krzewy wykopano i wywiezniono.

Zrobiło się przestronnie i pusto...

WOJNA O KONIE

Poziom byłego ogródka wznosił się 
o jakiś metr ponad poziom ulicy, pierw­
szym więc krokiem po usunięciu wszy­
stkiego co było na podwieiiChni, były 
prace nad niwelacją terenu przyszłe­
go gmachu P. K. O.

Sznur furmanek począł więc wywo­
zić zbyteczną ziemię z terenu robót...

Prywatny przedsiębiorca — kierow­
nik „artelu" woźniców nie troszczył się 
zbytnio o los koni to też poczęła się 
odwieczna końska mordęga: ostat­
kiem sił wlekły nieszczęsne koniska cięż 
ko naładowane piaskiem wozy, tonące 
merral po osie w sypkim piasku, poty­
kały się i padały, zwłaszcza nie mogąc 
wyciągnąć wóz z  piasku na rodzaj 
wzniesienia przy dawnej bramie wej - 
ściowej ogródka!

Znaleźli się jednak niebawem lito­
ściwi przechodnie, którzy wystąp.li w 
obronie koni, a gdy kerownik artelu 
lekceważył ich protesty zwrócili się o 
pomoc do policji.

Policjanci z 111-go komisarjatu wy­
kazali dużo zrozumienia dla sprawy 
i energicznie interwenjowali u kierowni­
ka.

Ponadto wśród publiczności znalazł 
się przypadkiem student weterynarji, 
który, wespół z policją, przeprowadził 
prowizoryczną lustrację koni. Nie po­
została ona bezowocną gdyż wykryto 
okaleczonego konia, z do krwi zdartą 
skórą, którego, mimo protestów woźni­
cy, wycofano natychmiast z pracy i na­
kazano leczenie...

KOLEJNY ETAP.

Snadź zawdzięczając tej interwen­
cji, przy kolejnym etapie robót, miano­
wicie gdy po zniwelowaniu terenu po­
częto wkopywać się wgłąb by przy­
gotować miejsce na zakładanie funda­
mentów i ubikacje piwniczne przyszłe­
go gmachu, ułożono wszędzie dla wy­
wożących ziemię furmanek wygodne ł 
szerokie chodniki z desek.

Rouoty nad tym wykopem w zie­
mi dobiegają już końca, a jednocześnie 
gdy jedne furmanki wywożą ziemię 
sznur innych furmanek zwozi niezmor­
dowanie na teren robót większe ilości 
cegieł, układanych w  regularne sterty 
po bokach obszernego wykopu....

W  głębi zmontowano już doły wa­
pienne i niebawem rozpocznie się za­
kładanie fundamentów...

W szystko to bardzo pięknie; z te­
go że przyoędzie Wilnu nowy okazały 
gmach można się tylko cieszyć, a jed­
nak szkoda, swoją drogą, popularnego 
i największego u nas ogródka j weran­
dy w samem centrum miasta!...

Jego likwidacja zamyka jedną z 
kart życia towarzyskiego Wilna, kartę 
pogodną i milą...

„Przechodzień".

nowiec) 106 pkt.’
K w aśniewska uzyskała następu ją­

ce w yniki: 100 m — 13,1, ku la —
9.91, skok w dal — 4,99, skok wzwyż 
— 1,31 ( rzu t oszczepem — 37.40.

Zawody toczyły się w fatalnych 
w arunkach atm osferycznych.

Garncarz ustanawia rekord
f̂Polskl w maratoni

Lwów. W  niedzielę rozegrany zo­
s ta ł we Lwowie bieg m aratoński o mi­
strzostw o Polski. T rasa biegu prowa­
dziła szosą łyczakowską. Bieg roze­
grano przy  udziale 10 zawodników, 
przy  pięknej pogodzie i doskonałych 
w arunkach terenowych. M istrzostwo 
Polski zdobył ponownie zawodnik lwo­
wskiej Pogoni G am iarz , ustanaw ia­
jąc  rekord  Polski w czasie 2:45:28:2, 
drugie miejsce zają ł Przybytek (re ­
zerwa W arszaw a), m ając czas rów­
nież lepszy od dawnego rekordu Pol­
ski (2:48:35). Dalsze m iejsca zajęli

3) Głaszcz 
2:53:24:5.

4) Buczyński 
3:09:45,

(FZL W arszaw a)

(W arszaw ianka)

5)
wa),

Raszko (K P W  Orzeł W arsza-

6) Soduła (Strzelec Łódz).

G arncarz ukończył bieg w dosko­
nałej form ie bez śladu zmęczenia.

ZŁÓŻ GROSZ NA BUDOWĘ 
SZKÓŁ POWSZECHNYCH

Bieg kolars l dookoła 
Kujaw Zachodnich

INOW ROCŁAW . S taraniem  ino­
wrocławskich klubów kolarskich odbył 
się bieg kolarski dookoła K ujaw  Za­
chodnich. T rasa biegu wynosiła 80 
kim. i biegła z Inowrocław ia przez 
Dąbrowę Biskupią, Gniewkowo, Ro­
jewo, Z łotniki K ujaw skie z powrotem 
do Inowrocławia. S tartow ało 70 za­
wodników, z których bieg ukończyło 
49. Pierwszym  był Borowicz w cza­
sie 2:32 :10 sck.

WILNO, 6 października

Podajem y poniżej zespoły i za­
wodników, którzy uzyskali tytuły  
m istrzów Polski, w konkurencjac h 
zaś nie-m istrzowskich zajęli miej­
sce I. Cytry w  naw iasach oznacza­
ją ilość punktów zdobytych na 
ilość m ożliwych do zdobycia.

Karabin wojskowy.
„Polski mistrz karabin,a w oj­

skow ego" (nagroda Ministra Spr. 
W ojsk .): zespołow o —  K.O.P.
(3 0 8 4 /4 0 0 0 )  i jednostkow o1— por. 
B, W asilew ski (6 8 9 /8 0 0 ) . N agro- 
na I w icem inistra spraw w oisk. 
por. B. W asilew ski (4 8 9 /6 0 0 )  
Strzelanie zespołow e z trzech po-  
zycyj do tarczy (k b .l) :  5 p.p. leg. 
(1 3 4 5 /1 8 0 0 ) . Nagroda 11 w icem i­
nistra sprawi w ojsk. (kb. 3 ) : por. 
M arcinkiewicz (2 0 0 /2 0 0 ) . Nagro­
da szefa D-ptiu Piech.: pozycja le­
żąc —  S. Gonet (1 8 0 /2 0 0 );  klę­
cząc —  sierż. S. Fabiszewski 
(1 7 3 /2 0 0 ) ;  stojąc —  Cz. Knap­
czyk (1 5 4 /  2 0 0 ).

Karabin dowolny.
„Polski mistrz karabina d a w a ­

nego" (nagr. ministra spr. zagr . ) :  
zespołow o W KS —  CW Piech 
(2 4 1 2 /3 0 0 0 ) , jednostkow o —  por. 
A. M atuszak (5 2 0 /6 0 0 ) .

Karabinek dowolny.
„Polski mistrz karabinka dowłPl 

nego —  leżąc" (nagroda Ministra 
Przem. i Handlu): zesp o łow o —  
WKS „Legja" (1 9 1 7 /2 0 0 0 . rek. 
Polski) i "jednostkowo —  dr. Za- 
turski (3 9 4 /4 0 0 , rek. P olsk i). P o­
za konkursem dr. Zaturski uzyskał 
3 9 6 /4 0 0 , ustanawiając nowy re­
kord Polski.

„Polski mistrz karabinka d ow ol­
nego —  klęcząc" (nagroda M ini­
stra K om unikacji); zespołow o —  
K. S. „Kadra" (1 7 7 0 /2 0 0 0 ) i jed­
nostkow o —  por. A M atusiak  
(3 7 6 /4 0 0 ) . „Polski mistrz kara­
binka dow olnego —  stojąc" (na­
groda Ministra Poczt i T elegr .):  
zespołow o K.S. „Kadra" (1681  
2 0 0 0 ); jednostkow o —  por. A. 
M atuszak ( (3 6 4 /4 0 0 ) .

Karabinek sportowy.
„Polski mistrz karabinka spor­

tow ego" (nagroda Prezesa Rady 
MiituStrów): zespołow o —  K.O.P. 
(5 1 7 7 /6 0 0 0 )  i jednostkow o —  Z. 
Piątkow ski (1071-/1200). Nagroda  
Ministra W.R. i O. P .: A. Pachla  
( (3 8 5 /4 0 0  z pozycji leżącej. Na­
groda Ministra Spraw W ew n.: kpt. 
W . Majchrolwiski (3 6 9 /4 0 0 )  z po­
zycji klęczącej'. Nagroda Ministra 
Spraw iedliw ości: por. A. Matu­
szak (3 4 9 /4 0 0 )  z pozycji stojącej.

Pistolet wojskowy.
„Polski mistrz pistoletu w ojsko­
w ego": zespołow o —  Zwiąizek
Strzel. (repr.) (1 1 3 0 /1 6 5 0 );  jed­
nostkow o— J. W itwicki (2 8 6 /3 3 0 )  
Nagroda Szefa Sztabu GL: kpt. J. 
Różański' (1 6 8 /2 0 0 ) . Nagroda
D -cy  K.O.P.. J. Witwiicki (1 3 0 /  
130).

Pistolet dowolny.
„Polski mistrz pistoletu dow ol­

nego" (nagroda Ministra Skaibu); 
zespołow o —  Związek Strzel, 
(r e p r ) (2 5 3 5 /3 0 0 0 );  jednostko­
wo B. Now icki (5 2 8 /6 0 0 , rek. 
P o lsk i) .

Pistolet sylwetkowy.
Strzelanie olimpijskie: por. A. 

Ratynski.
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„MERKURIUSZ POLSKI
Sprawa Salengro

jak patelnia za psim ogonem, wle­
cze się za ministrem Salengro, wlecze 
»ię i grzmi coraz głośniej opowieść o 
pewnej przygodzie.

Była to, jeśli wierzyć naocznym 
świadkom, przygoda wielce osobliwa. 
Część prasy francuskiej dowodzi, ja­
koby minister spraw wewnętrznych 
był za ową przygodę skazany na 
śmierć wyrokiem zaocznym. Inne znów 
gazety wszystkiemu przeczą i starają 
się przekonać czytelników, że to osz­
czerstwo.

Posłuchajmy więc tych, którzy mi­
nistra chwalą i tych, którzy ganią. — 
W gruncie rzeczy niewiele nas to 
wszystko obchodzi. Jeżeli poświęcamy 
tych kilkadziesiąt wierszy ministrowi 
Satengro, h o  tylko dlatego, że uważa­
my go za osobistość charakterystycz­
ną. za typowe dziecię wielkiej demo­
kracji XIX wieku.

POCHWAŁY
Zaczynamy od pochwal.

Salengro urodził się w Lille, w 
roku 1890, ma więc obecnie czterdzie­
ści sześć lat. Jak na ministra jest to 
wiek młodzieńczy.

Uczyt się doskonale w szkole im. 
Jana Barta w Dunkierce, następnie w 
liceum w Paryżu. W r. 1908 wstąpił 
na wydział prawny i wyróżnił się od­
raza zdolnościami.

W roku 1909 Roger Salengro za­
kłada kotko studentów - socjalistów. 
Jego ruchliwość, jego zapał brawura 
są podziwiane nietylko przez: młodzież, 
lecz przez policję, która wytacza mu 
dość często procesy o zakłócenie spo­
koju. Niezłomny Salengro bierze u- 
dział we wszystkich manifestacjach, a 
na pierwszego maja zjeżdża co roku 
do miasta rodzinnego Lille, gdzie zy­
skuje stawę jako mówca wiecowy.

LISTA „B"
W roku 1913, Salengro zrzuca ub­

ranie cywilne i przywdziewa mundur 
wojskowy. Dostaje się do putku stacjo 
nowanego w Arras, do; kompanjj cyk­
listów. Krok w krok podąża za nim 
sława nieprzejedn jnego socjalisty. To 
też władze wojsk&we wpisują rekruta 
na listę „iB“, co oznacza, że należy go 
mieć na oku jako niebezpiecznego 
antymilitarystę.

Wybucha wojna, Salengro jedzie 
na front. Życzliwi biografowie zapew­
niają, że bohater tej opowieści istot­
nie był bohaterem. W  roku 1915, pod- 

^czas walk o termę Navar«n, dostał się 
\ l o  niewoli. Umieszczono go w obozie 

koncentracyjnym w Grafenwohr, w 
Bawarji, gdzie nie zapomniał on o 
tent. że jest socjalistą i prowadził wy­
trwałą propagandę wśród jeńców.

ZAJŚCIE Z JEZUITĄ 
Kreśląc sylwetkę ministra Salengro, 

dzienniki lewicowe chętnie przypomi­
nają pewien epizod z czasów jego po­
bytu w niewoli. W obozie Grafenwohr 
zachorował śmiertelnie żołnierz fran­
cuski. Zbliżała się agouja. Do loża cho 
rego podszedł ksiądz - jezuita, chcąc 
mu udzielić pociechy religijnej.

W ówczas Salengro, który czuwa! 
nad rodakiem, zerwał się, chwycił księ 
dza wpót i wypchną! go z baraku.

Za ten postępek Salengro był ska­
zany na pobyt w obozie karnym. Po 
pewnym czasie przeniesiono gó do 
fabryki amunicyjnej, gdzie rozwinął 
owocną działalność wśród robotników 
i jakoby wywołał strajk jednodniowy. 
Sądzono w Norymberdze i skazano na 
dwa lata katorgi. Karę odcierpiał, wa­
ląc miotem w kamieniołomach w Ko- 
cieburzu. Antyklerykalizm jeńca Salen­
gro przedstawia prasa lewicowa, jako

niezlomność charakteru, a jego aikcję 
strajkową jako szczyt poświęcenia.

Z INNEJ BECZKI

Zupełnie inaczej opisują karjerę 
wojskową ministra Salengro dzienniki 
niezależne. Nie zaprzeczają, że wypę­
dził księdza z baraku dla jeńców, nie 
zaprzeczają, że strajkował w fabryce 
amunicyjnej, wagóle nie zajmują się 
zbytnio temi sprawami. Analizują na­
tomiast szczegółowo okoliczności, któ­
re towarzyszyły dostaniu się min. Sa­
lengro do niewoli nifcmieckiej.

Omówiliśmy już tę niezwykłą awan 
turę w  zeszytach poprzednich. Może­
my dziś dodać, że minister Saiegro nie 
zdementował oskarżeń. Wysłał do 
dzienników kilka sprostowań urzędo­
wych, ale dotychczas nie odpowiedział 
na list otwarty kapitana Arnould.

Wprawdzie minister Daladier wziął 
kolegę w  obroinę i oficjalnie oświad­
czył, że w archiwach wojskowych nie­
ma dowodów, by Salengro byl kiedy­
kolwiek skazany zaocznie na śmierć, 
ale część prasy i to posunięcie przewi­
działa,

„Lada dzień dowiemy się ,że nie­
ma dowodów winy" — pisaty gazety 
niezależne. Tak też się stało.

Trzeba trafu, że choć poginęty pa­
piery w archiwach, znaleźli się jednak 
świadkowie. Kilku z nich wymieniliś­
my poprzednio. Świeżo przybył jesz­
cze jeden kapitan rezerwy Danseł z 
223 pułku piechoty.

ŚWIADKOWIE

Wyszło na jaw, że p. min. Salengro 
w pewnych wypadkach sam sobie prze 
czy. — Raz naprzykład pisze, że nig­
dy nie stawał przed francuskim sądem 
wojennym, to  znów, że był uniewinnio 
ny. Tego rodzaju postępowanie stanie 
się zrozumiałe, o ile przypomnimy, co 
pisat przed kilku tygodniami Le Jour: 
„Jesteśmy pewni, że p. Salengro wszy­
stkiemu zaprzeczy. Ten człowiek zaw­
sze ktamat, cała jego karjera jest zbu­
dowana na kłamstwie".

Tymczasem świadków przybywa. 
Zgłaszają się sami, piszą listy, nadsy­
łają do gazet szczegółowe sprawozda­
nia z obrony fermy Navarin, gdzie 6

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły I feiJetonyf ktćre wczoraj 
ukazały się w prasie p o p ie j. Nie opatrujemy Ich w 
tndne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowleozlane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z Móreml się zgadzamy. Ale równic 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, Jeśli będziemy uważać, że z Jaklchkol* 
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

ZYCIE GOSPODARCZE

Przeludnienie, uprzemysłowienie
i reforma rolna

października 1915 roku czeregowiec 
cyklista Salengro zbiegi do Niemców i 
zdiadzit rozplanowanie pozycyj fran­
cuskich.

Wymieniliśmy już w tej rubryce 
nazwisko ówczesnego kapitana dziś 
pułkownika rezerwy Arnould, dowód­
cy kompanji, do której należał Salen­
gro. Na listę wypada teraz wpisać naz 
wiska ówczesnych poruczników Da- 
mois, Lafaux i Jourdin‘a, sierżanta Ro- 
bitaille oraz jedenastu szeregowców.—- 
Wszyscy powtarzają zgodnie to samo 

proszą, aby p. minister spraw wewnę­
trznych zechciał ich pociągnąć do od­
powiedzialności sądowej. Ale czas mi­
ja, tydzień po tygodniu, a minister ni­
kogo nie zaskarżył

JEGO OBRONA

Zdumiewająca jest taktyka p. mi­
nistra Salengro. Zaniechawszy spro­
stowań, które zresztą okazały się nie­
zgodne z prawdą, idostojnik ten pomi­
nął milczeniem listy i wezwania swych 
byłych kolegów z 233-go pułku piecho 
ty. Oświadczył wręcz, że nie zamierza 
odpowiadać na „niecne napaści".

Trzeba jednak było coś robić. Zwró 
cii się więc p. Salengro do ministra 
wojny p. Daladiera, i oddat się pod 
jego opiekę. Solidarność ministerska 
obowiązuje, a ręka rękę myje. To też 
stało się to, co przewidywały wymie­
nione wyżej dzienniki: z archiwów
wojskowych znikły dokumenty, doty­
czące sądu nad zbiegłym do Niemców 
szeregowcem Salengro.

Minister wojny podał do wiadomo­
ści, że pomimo skrzętnych poszukiwań 
nie udało się odnaleźć żadnego dowo­
du obciążającego pana Salengro.

SPRAWA ZAMIERA
Obecnie na podstawie notatek w 

prasie francuskej, można już przypusz 
czać, że sprawa ministra Salengro nie 
doczeka się wyjaśnienia. Dzienniki nie 
zależne będą poruszały ten temat, lecz 
nie doczekają się odpowedzi. Wszak 
minister oświadczył, że uważa zezna­
nia świadków za niecne oszczerstwo. 
1 na tern poprzestał

Dlaczego jednak nie pociągnął rze­
komych oszczerców do odpowiedzial­
ności sądowej, dlaczego nie zaskarży! 
dzienników?

Ot, powtórzyła się stara historja. 
W podobny sposób inni ministrowie 
Trzeciej Republki zignorowali zarzuty 
w związku z aferą Stavisky‘ego, z afe­
rą Oustrica, z aferą Marty Hanau i w 
wielu innych wypadkach. Minister Ro­
ger Salengro też ma zimną krew i nie 
da się zbyt łatwo wytrącić z równo­
wagi.

TEN, KTÓRY PISAŁ
Tymczasem, ku utrapieniu, rządu, 

zjawił się nagle nowy świadek, były 
podoficer-kancelista 233-go pułku pie­
choty. Śwadek ten oznajmił, że jest 
właśnie tym kancelistą, który w paź­
dzierniku 1915 roku wysiał do komen­
dy pułku telefonogram o ucieczce Sa­
lengro. Pozatem gotów jest zeznać 
pod przysięgą, że miał w ręku papier 
z tekstem wyroku sądu wojennego. 
Słyszał na własne uszy, jak odczyty­
wano powyższą wiadomość wobec nie 
dobitków kompanji, po odwrocie z pod 
fermy Navarin.

Zagadkowo więc wygląda komuni 
kat o nieznalezieniu dowodow winy 
szeregowca Salengro, tembardziej, że 
prasa zgóry to przepowiedziała.

Kalkutą, przeszła gwałtowna bu m i, połączona z, oberwaniem się chniu ry, co spowodowało wielką powódź

W Polsce na km. kw. ziemi upraw­
nej przyparto 83 rolników, wówczas 
gdy w gęsto zaludnionej Belgji — 66, 
w Czechosłowacji — 61, na Węgrzech 
— 59, w Niemczech, Austrji i Hotondji 
około 49, a w  Danji, która służy wzo­
rem dla rolnictwa, tylko — 34. Cyfry 
te wskazują wyruzme na przeludnienie 
wsi w Polsce i zbyt daleko posunięte 
rozdrobnienie ziem i Jednocześnie zesta 
wienie powyższe nasuwa myśl o po­
trzebie szukania innych dróg dla roz­
woju rolnictwa, niż to dotychczas by­
ło. Popierana jest u nas produkcja roś­
linna i zwierzęca, ale przemysł rolniczy 
dotychczas jeszcze znajduje się w po­
wijakach. Parcelacja większych ma­
jątków szła w parze z upadkiem prze­
mysłu rolniczego. Drobny rolnik trzy­
ma się kurczowo tradycji i inicjatywy 
w zakresie zmiany systemu gospodar­
czego nie wykazuje. Nawet z przemy­
słem iudowvm jest coraz gorzej.

Przeludnienie wsi w Polsce jest 
skutkiem, między innymi, jednostron­
nego rozwoju rolnictwa w kierunku 
produkcji zbożowej i hodowlanej. Ma­
ło się myśli o rozwoju przemysłu rol­
niczego I rozpowszechnieniu uprawy 
roślin przemysłowych. Z drugiej strony 
potrzeba popierania rolnictwa została 
zrozumiana niewłaściwie, jako akcja, 
którą należy prowadzić kosztem prze­
mysłu. W ten sposób utrudniony został 
odpływ ludności rolniczej do handlu i 
przemysłu.

Ostatnio zauważyć się daje coraz 
większe zrozumienie istoty zagadnie­
nia rolniczego, a przedewszystkiem 
zrozumienia tego, że wzrost produkcji 
roślinnej i zwierzęcej nie nadąża za 
przyrostem naturalnym ludności wiej­
skiej.

Przysposobienie rolnicze, gospodar­
stwa przykładowe, konkursy, pokazy 
i. t. p., wszystko to niewątpliwie w du 
żej mierze przyczynia się do zwiększę 
nia wydajności gospodarstw rolnych i 
ich uprawiania. Ale przy największym 
wysiłku obsługi agronomicznej, którą 
rozporządza samorząd rolniczy, samo­
rząd terytorjalny i społeczne organiza­
cje rolnicze, me może być osiągnięty 
taki efekt, by przyrost dóbr produko­
wanych wyrównał zapotrzebowanie 
przyrostu ludności wiejskiej. Wystar­
czy rzucić okiem na dane statystyczne 
za szereg lat o zbiorach i stanie hodow 
li, by o tem dowodnie przekonać się. 
Z każdym rokiem rozpiętość tych przy­
rostów będzie się zwiększać, oznacza­
jąc ni mniej ni więcej jak wzrost pau­
peryzacji wsi.

W mniemaniu ludzi krótkowzrocz­

nych powstrzymać pauperyzację wsi 
może dalsza konsekwentna i do końca 
doprowadzona reforma rolna. Gdyby 
tak rzeczywiście było, wątpię czy zna­
lazłoby się dużo w Polsce przeciwni­
ków takiego programu, nawet wśród 
bezpośrednio zainteresowanych mater­
ialnie.

Reforma rolna osiąga cel uboczny, 
ale nie osiąga celu zasadniczego. 
Zmniejszy istniejące już przeludnienie 
o 20 najwyżej procent, ale nie wyżywi 
pozostałych 80 % i nie stworzy warun­
ków zarobku dla naturauiego przyrostu 
ludności Odwrotnie — możliwości za­
robku zmniejszy.

Jeżeli się stwierdza, że Polska jest 
krajem wybitnie rolniczym, nie oznacza 
to bynajmniej, że taką powinna pozo­
stać na zawsze. Tego rodzaju pogląd 
bije w obronną gotowość państwa. Do­
póki Polska rolnicza będzie tylko śiać, 
chociażby coraz więcej zbierała, nie 
wytrzyma rywalizacji innych narodów.

Nie waham się twierdzić, że nie­
szczęściem Polski, jest właśnie to, iż 
jest państwem tylko rolniczym o jedno­
stronnych tendencjach rozwoju. Nasza 
słabość wewnętrzna uzewnętrznia się 
na każdym kroku. Chociażby w zakre­
sie autarkizmu. Zmuszeni przykładem 
innych państw, ograniczyliśmy import, 
wznieśliśmy barjery celne, wprowadzi­
liśmy zakazy i reglamentacje. Wyrów­
naliśmy bilans handlowy, ale należałoby 
zdać sobie sprawę z tego, w jakim sto­
pniu przez zakaz importu riekturych su 
rowców i gotowych fabrykatów usz­
czupliliśmy swoje możliwości pogoto- 
wa obronnego.

Polska rolnicza musi wejść na tory 
uprzemysłowienia. Same surowce rol­
nicze stwarza ą szerokie możliwości 
działania w  tym zakresie.

Państwo czy inicjatywa prywatna? 
W innych warunkach niż dziś, takie py­
tanie mogłoby wywołać zdziwienie. Ro­
zumiemy, że problem uprzemysłów T- 
nia pozostanie bezprzedmiotowym, je­
żeli etatyzm w dalszym dągu będzie 
konkurować z inicjatywą prywatną.

Zaznaczyliśmy wyżej, że coraz wię­
cej ludzi w  Polsce zaczyna zdawać so­
bie sprawę z tego, iż nie zejdziemy ze 
ślepego toru, kontynuując stary program 
państwa rolniczego, program Polski 
chłopskiej, w której przemysł miałby 
'żlegri-wa, rolę kopciuszka albo bękar­
ta Nie widzimy jednak objawu świa­
domości społecznej w tym kierunku, a 
dotychczasowa działalność izb rolni - 
czych nie usposabia tu zbyt optymi­
stycznie.

dr. N. Tarm.

Czy powstanie Komisja Lesn
przy Wileńskie] Izbie Rolnicze]?

Przyznane ziemiom północno - 
wschodnim ulgi taryfowe w przewozie 
drewna w kierunku portu w Rydze 
wygasły z dniem 30 września b.r. i nie 
zostały przedłużone. Jednocześnie wpro­
wadzono nową podwyższoną taryfę 
„pf — 1“ do portów polskich, która 
również nie uwzględnia interesów w o­
jewództw północna — wschodnich. Dla 
miejscowego drzewnictwa wytworzyła 
się wyjątkowo niepomyślna sytuacja. 
Wileński „Przegląd Handlowo — Gos­
podarczy", nawiązując do powyższego, 
poruszył onegdaj inną sprawę — po­
wołania do życia Komisji Leśnej przy 
Wileńskiej Izbie Rolniczej:

„Jaka szkoda, iż przy izbie rolniczej 
w Wilnie dotychczas nie powołano do 
żyda Komisji Leśnej, która obecnie 
miałaby piękną okazję do wystąpienia 
wspólnie z izbą przemysłowo — han­
dlową do władz o obniżenie taryfy. 
Miejmy nadzieję, iż powyższy wypa­
dek z taryfami stanie się bodźcem do

powołania do życia Komisji Leśnej przy 
izbie rolniczej w  Wilnie.

Wnioskować stąd należałoby, że 
wobec nieistnienia Komisji Leśnej Izba 
Rolnicza obecnie nie wystąpi wspólnie 
z Izbą Przemysłowo — Handlową w  
obronie słusznych postulatów drzew­
nictwa miejscowego? Dlaczego? Co 
stoi na przeszkodzie, chociaż niema 
jeszcze Komisji Leśnej.

Przyczyny rnepowołar ia dotąd przy 
Izbie Rolniczej Komisji Leśnej nie są 
nam bliżej znane. Wiadomem jest nam 
natomiast, że przy Izbie Rolniczej i - 
stnieje Komisja Rybacka. Czyżby Izba 
Rolnicza przywiązywała większą wagę 
do rybołówstwa niż do leśnictwa, tej 
niemal jedynej czynnej pozycji w bilan­
sie handlowym ziem północno — 
wschodnich.

I imurmilimilim 
KAŻDY ŚWIADOMY OBYWATEL 

JEST CZŁONKIEM L.O.P.P.

IADWIGA KIEWNARSKA
-10)

D R O G A  H E L E N Y
Bo to w idzi Helena, mnie tu ciągnie, jak to powiadają —  

jak ,zbrodniarza na miejsce zbrodni. Przyjdę, popatrzę i m yślę so ­
bie —  ctobrze mówił ksiądz1 z ambony: —  w szystko ina tym św ię­
cie marność nad marnościami. —  był dom solidny, stary. Dziad 
budował, ojciec skrzydło dostaw ił. Mnie radzili ludzie przebudo­
wać, żeby to nolwfomodniej w yglądało —  nie chciałem . Rodiziły 
się tu trzy pokolenia, rosły. Ludzie umierali —  dom stał. A teraz 
co? —  Kupa kajnieni, krzaki dzikiego agrestu, pokrzywy.... Nie 
w iedzieć zkąd rozpanoszyło się paskudztwo?...

Helena znała te żale, nie przeryw ała jednak staremu, w ie­
dząc, że takie w ygadanie się stanow i dla niego sw oisty  rodzaj po­
ciechy W olałaby, eoprawda, w takie ciepłe zmierzchy letnie 
w łóczyć się samotnie i bez celu po skoszonych łąkach, albo: mię­
dzy falującemi, płoweini ścianami zboża. W olałaby żeby jej nie 
przeszkadzano nasłuchiwać dalekich odgłosów : —  pieśni dziew ­
cząt, łączącej się z suchym terkotem mechanicznej żniwiarki, tw o­
rzącej dziwaczny, jazzibandowy akompanjamenł. Lubiła przyglą­
dać się Wimiłczeniu fjoletowynn smugom cienia, rozwłóczonym  po  
polu i po drodze przez zbliżający się 'wieczór. I chłonąć w  nigdy 
niesyte płuca odurzający, złażony bukiet siana, zboża, kwitnącej 
powtórnie koniczyny, i w ielu innych słodkich i ciepłych tiudny-uh 
do zdelinjowania źródeł w oni.

O b aw ia m  się  jednak, że zwierzenie tych niewinnych w swej 
istocie p r a g n i e ń ,  m oże U ra iz ić  tow arzysza spaceru —  nie m ogła ry­
zykować —  posiadała tu tak nielicznych przyjaciół. Usiłowała  
w ięc obudzić w sobie zainteresowanie dla tych dawno minionych, 
uiepowrotnych spraw. Gzasem udawało się to jej nadspodziewanie.

—  Te topole 0SI1jy i® 5 moją panią w  pierwszym  roku po  
ślubie sadzili stoj^- w J' ,e w yrosły a ocalały to już chyba cur 
dem, bo pożar był odpot dedzialny. o j  szrapnełu zapaliło się, nie 
zła w olą czyja. Niemcy ratować nawet nie chcieli, bo oni tu we 
dworze mieli szpital- r

-  W arto by dom odbudować; w iecznie tak m ieszkać w eko- 
nomskiej chacie nie macie, sądzę, zamiaru rzuciła od niechcenia

Helena.
—  Warto, pew nie że warto. My z moją panią to już mniejsza 

—  bliżej nam do grobu jak do życia. Ale Antek z Anią to aż p a­
trzeć przykro— ze w szystkiem  sch łop ieli.A  co z ich dziećmi b ę­
dzie? — strach pom yśleć! Tylko że to łatiwfo pow iedzieć —  bu­
dować. A za co? Jak wróciliśm y z B ołszew ji to przecie —  do 
niczego. G oła ziemia. Ani budynków, ani inwentarza, a tu za­
raz —  danina. I tak ciągle —  podatki trzeba płacić, sejmikowe 
ciężary, „św iadczenia socjalne", czy inne, czort ich bierz! nowo­
modne w ym ysły. Jest urodzaj- —  to niema cen. Nieurodzaj —  to 
i gadać nie ma o czeni. Takie czasy nastały, proszę Helenki.

—  Nastała przecież także i... Rolska.
Stary ożyw iał się, prostował.
—  A tak, to najważniejsze. Jest jak jest, tak jak być musi. 

Za w szystko na tym św iecie płacić trzeba. Nikt w  naszej rodzi­
nie nie żałow ał O jczyźnie mienia i krwi, byli Dowm untowie w 
robocie w  roku sześćdziesiątym  trzecim, byli i w  trzydziestym  
pierwszyzn. W ięc i teraz... trochę tam człolwnek postęka, w ia­
domo, ciężko patrzeć na marnienie dobytku; ale się przecie w ie, 
że cena choć i w ysoka, ale nie za w ysoka. Nie ma ceny za w y­
sokiej za N iepodległość.

—  Śliczny jest ten stary szlagon —  m yślała młoda kobieta, 
przyglądając się  z przyjemnością twarzy ciemnej jak razowiec, 
pooranej w  głębokie, w yraziste bruzdy. —  Ta.de rzetelne, nie- 
wykrętne zmarszczki ryje trud żyw ota poczciw ego. —  Zazdrości­
ła  mu, podobnie jak Ani pogodzenia z losem , braku w ątpliw ości.

—  A w szystkoż dom zbudujem —  konkludował pogodnie 
pan Hipolit. —  Nie za rok, to za  dwa, za trzy. Z fundamentów  
starych przyjdzie się skorzystać. Cegielnię mamy własną —  gli­
na jest. Już się cegiełki suszą. D achów ka też zadatkowana. 
Chciałoby się jeszcze samemu d o  now ego domu sprowadzić. Bo 
to, Hela może nie w ie? u nas to taka wiara, że w nowo - zbu­
dowanym  domu musi ktoś prędko umrzeć. Chłopi to Pana Boga  
oszukują —  kurę zarzynają, czy gęś; ale, ja tak sobie myślę, 
że najlepiej będzie jak ja stary pójdę na tamten, świat i urok 
odczynię. A tam niech sobie młodzi żyją szczęśliw ie.

Stary pan siedział okrakiem na wystającym  złomie podmu- 
rolwiania i kreślił niefrasobliwie palcem- plan przyszłych apaita- 
m entów sw oich dzieci i wnuków; apartamentów, mających dla

niego stanow ić przedsionek cmentarza. Helena przyglądała się 
m ężowi ciotki z coraz bardziej zaciekawionym  szacunkiem.

W racając z przechadzki, zastali w  domu gościa  W isząca
na s z l i agach w  sieni burka od kurzu i przedpotopow y kapelusz 
spoczyw ający na oknie —  kazały przypuszczać, że to pan' Rym- 
szanow iczow a czy Koprowiańska przybyła w  sąsiedzkie od w ie­
dziny. Lagardowa postanow iła, rezygnując z kolacji, zrejterować 
na zgóry upatrzoną pozycję d o  „bokówki". Zwierzyła się z tego 
zamiaru panu Hipolitowi, ale ten odrzucił ucieczkę.

—  Nie, niech Hela lepiej zostanie —  m oja pani byłaby roz­
żalona. A i zdaje ni: się, że to nikt z sąsieazfwja, tylko Salusia 
Łopoćkowa. A to zacności kobięta —  napewno spodoba się  
Helence.

I zaraz, jakby na potw ierdzenie s łó w  małżonka, pani W ero­
nika zaw ołała z. jadalni głosem  w esołym , Jakby odm łodzonym .

—  Heia! Hipolit! Chodźcie prędko —  Salusia do nas przy­
jechała.

Okazało się, że now oprzybyła jest niew iastą cokolw iek od 
m iejscowej dziedziczki m łodszą i mniej obfitą, lecz naogół zbli­
żoną do seryjnego, a tyle antypatycznego Helenie, sąsiedzkie­
go typu. Była i  orana i uczesana zgodnie z m iejscow ą modą, 
upodabniającą m iejscow e matrony (w edług złośliw ego określenia 
pani de Lagarde), do tłustych proboszczów . Młoda kobieta rzuci­
ła na pana domu spojrzenie boleśnie zranionej sarny.

— Kochanie —  odezw ała się  pani Ł opoćkow a dźw ięcznie a 
przeciągle —  Kochanie, to ta w asza zagraniczna krewni a czka? 
Ach jak to ciekaw ie!

Szare oczka wyjrzały z pośród siattei dobrodusznych zmar­
szczek, tak życzliw ie , a tow arzyszący spojrzeniu uśmiech był 
taki jakiś rozbrajający, że zaskoczona bezceremanjalnem pow ita­
niem Helena, musiała przyznać panu Hipolitowi rację —  owszem, 
ta pani podobała się jej.

Pani Salusia posiadała w łaściw ość jednania sobie ludzi bez 
różnicy płci. wieku i usposobienia. Podczas sw ych bezsennych, 
(z winy indyczej) poranków Helena musiała się teraz głowić 
nad tem, co stanow iło tajemnicę uroku tej nie młodej i nie po­
zornej kobieciny.

(D . C. N.)
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WIADOMOŚCI SPORTOWE

GIMNASTYKA DLA PAŃ NIESTO 
WARŹYSZONYCH

Począwszy od dnia 12 października 
1936 roku w godzirach wieczornych 
w salach gimnastycznych Okręgowego 
Ośrodka WF — Wilno, przy ulicy Lu 
dwisarskiej Nr. 4 instruktorka Ośrod 
ka p. Mazurkiewiczówna Janina hę 
dzie prowadziła gimnastykę i gry spor 
towe z grupami pań niestowarzyszo 
nych.

Zapisy pań, reflektujących upra 
wiać gimnastykę i gry sportowe, od 
godz. 8 do 10 przyjmuje w kancelarji 
Ośrodka instruktorka p. M; zurfciewi- 
czówna J., ocT godz. 10 do 15 nato - 
miast przyjmuje chor. Banaszewski, 
ewentualnie Oziewicz Józef. 
m m m m m m m m m m m am m M m m arnam

MATKO! OJCZE! KUPUJCIE 
PRZED EW SZY STKIEM W TYCri 
SKLEPACH I MAGAZYNACH, 
KTÓRYCH WŁAŚCICIELE ZŁO­
ŻYLI OFIARĘ NA BUDOWĘ 
SZKÓŁ DLA WASZYCH DZIECI.

12 LETNICH ŹŁODZIEI ZATRZY­
MANO W  STANIE PIJANYM

MOŁODECzNO. Na ul. Zamkowej 
w Mołodecznie zatrzymano Stanisła - 
wa Strakszyca, lat 12 i Włodzimierza 
Gałaja, lat 12 zam. w Mołodecznie, 
którzy byli pijani. W  czasie rewizji u 
chłopców znaleziono 466 zł. w gotów­
ce. Ustalono, że pieniądze te Strąk - 
szyc skradł u swego ojca z niezamknię 
tej szafy w mieszkaniu. Pieniądze: 
zwrócono poszkodowanemu.

USIŁOWAŁ ZASTZELIĆ NARZE­
CZONĄ

POSTAWY. W  fabryce dykty w Po 
łowiu, gm. woropajewskiej, Eugenjusz 
Jałowik na tle nieporozumień miłos - 
nych usiłował zabić JSawigę Ku rygo­
wi czównę, m-kę wsi Rymki. Jałowik 
wystrzelił z karabinu odciętego, lecz 
chybił. Jałowika zatrzymano. Ustało - 
no, że w czasie wydobywania karabi­
nu z kieszeni zranił się on lekkc w le 
wą nogę.

P r o g r a m y  r a d io w a
WILNO.

Wtorek, dnia 6 października 1936 r.

6,30 Pieśń 6,33 Gimnastyka. 6,50 
Muzyka (płyty). 7,15 Dziennik poran­
ny. 7,25 Program dzienny. 7,35 Giełda 
rolnicza. 7,35 Muzyka na dzień dobry 
(płyty). 8,00 Audycja dla szkół. 8,10 — 
11,30 Przerwa. 11,30 Audycja dla szkól 
11,57 Czas. 12,00 Hejnał. 12,03 Muzy­
ka dawna (płyty). 12,40 Przygotujmy 
się do zimowego żywienia krów, wygi. 
— Władysław Opacki. 12,50 Dziennik 
południowy. 13,00 Muzyka popularna 
(płyty). 14,00 — 15,00 Przerwa. 15,00 
Wiadomości gospodarcze. 15,15 Kon­
cert reklamowy. 15,25 Życie kulturalne 
miasta i prowincji. 15,30 Codzienny od­
cinek powieściowy . 15,40 Wr rytmie
polskiego tańca (płyty). 16.00 Aktualne 
zagadnienia litewsko — polskie. Pog. w 
języku polskim wygi. Janusz Ostrowski
16.15 Skrzynka P.K.O. 16,30 Koncert 
Małej Ork P. Radja. 17,00 Odczyt.
17.15 Koncert z wystawy radjowej. W 
przerwie — Recytacje w wyk. Marju- 
sza Maszyńskiego. 18,00 Pogadanka a- 
ktuaina 18,10 Wiadomości sportowe.
18.15 Wil. wiad. sportowe. 18,20 Lato 
na Wileńszczyźnie, plon pieśni letnich 
w pracowaniu Elżbiety Minkiewiczów- 
ny, śpiewa chór pod kierownictwem 
Grzegorza Szyrmy. 18.50 Przemówie­
nie Min. W. R. i O. P. 19,05 Dyskutuj­
my. 19,25 Audycja z cyklu „ Sonaty L. 
Beethovena “ 19,45 Piosenki 20,00 Po­
gadanka muzyczna. 20,15 Koncert sym­
foniczny. W przerwie — Dziennik wie­
czorny. Pogadanka uktualna. 22,30 
Szkic literacki. 22,45 Muzyka tanecz­
na (płyty). 22,55 Ostatnie wiadomości 
dziennika radjowego.

WARSZAWA
Środa, 7 października 1936 r.

6.30 Audycja poranna. 11.30 Audy­
cja dla szkól. 12.03 Koncert w wkona- 
niu Orkiestry Mandolinistów „Sempre 
Vivo“. 15.15 Muzyka (płyty). 16.10 
„Zagadki muzyczne" — audycja dla 
dzieci. 16.30 Koncert w wykonaniu Ka­
peli Dzierżanowskiego. 17.00 „Spełnio­
ne marzenie ow ojsku" — odczyt. 17.50 
„Pierwszym tramwajem elektrycznym 
na wystawę krajową w r. 1804' — po­
gadanka. 19.00 „Opinia" — obrazek 
obyczajowy z powieści J. Weyssenho- 
fa. 19.20 Muzyka lekka. 21.00 Koncert 
Chopinowski. 22.15 Koncert kameralny. 
21.30 Koncert Orkiestry Wileńskiej. 
23.00 Muzyka taneczna.

CASINO! Upajaląco-olśniewający film egzotyczny 
'tl Dziele wygnartca zj rajuna ziemi; w

OSTATNI w roi ołP O G A N I N
Nieprawdopodobne piękno! Wśród najpiękniejszych kobiet czarujących 

melodyj i tańców zdała od cywilizacji płynie życie wolnych ludzi.
Emocjonująca akcja. Tempo! Kolorowy dodatek I aktualja

Urozmaicony nadprogram. Pocz. PUNKT.: 4, 6, 8, i 10.15. W d,n. św . od 3-ej. Bil. honor, i bezpł. nieważne.

HELIOS Ulubieniec wszystkich

Premjera! Prod. 1936— 37 
Jednocześnie demonstruje 

się z Warszawą
w swej najnowszej kreacji 

brawurowej komedji

Adolf D Y M S Z A
„ B O L E K  I L O L E K 11 Reż. M. Waszynski. Nadprogram 

kolorowa atrakcja oraz aktualja.

P A N Następny program

T R Ę D O W A T A
Barszczewska, Brodniewicz.

tiio JlilTIWiB” Hittlewitu l.|
Oenjalna gra atalentow inej gwiazdy

w filmie który wzrnszy 1 zach cyc l a a /d eg o  p. 1
POLI NEGRY,

p. i.

Przepych i bogactwo wyatawyl O go .ty  tem perawenll Bolesny zawód żony'
K oasztiiraa re ty scr j.l

„NOWOŚCI** (dawa. Rewia z ■!. Ostrobramskiej) Lwdwisarska 4).
Balkon 25 gr. — Dziś premjera przebojowej rewji w 2-ch cz. i 15 obrazach 

p. t. T1R1 — BOM — BOM ! ! !
Świetny pro-gram z udziałem primadonny Grabowskiej, Rozyńskiej, primabc- 
lleriny Topolnickiej, Boruńskiego, baletu Konrada Ostrowskiego oraz nowr- 
zaangażowanego komika sceny i ekranu, ulubieńca Wilna Wacława lankow 
skiego. Rewelacja humoru, piękne balety, zachwycające dekoracje art. 
malarza Zaleskiego. — Codziennie 2 seanse o g. 6 m. 30 i 9 m. 15. V Tc 
dzielę pocz. o 4-ej. W soboty kasa czynna do g. 10-ej.

LEP i OPASKI firmy „Azot” 
poleca Wileński Spółdzielczy 

Syndykat Rolniczy
w W llale, al. Zawalna 9. T*1 323.

Delegaci Abisynii’

M M B |8 t o r  T l ą c e j  ru ^ r f u e m o ^ o ^ 6 ***
Czem u odda je  Pani pieniqdze do nafpow ażnie j- 
szych banków , a urodę sw ojq pow ierzi w ręce 
przygodnych, p rzypadkow o napotkanych kosm ety­
ków. Puder A b a rid  jest jednym  z niew ielu pudrów  
godnych zaufania Pani. Bez żadnych dom ieszek 
m eta licznych, p rzygotow any z p roduktów  w yłqcznie 
roś linnych— oto puder k tó ry  m ożem y Pani polecić.I Ę&ĘSm

i i a i i - X b a r i d

POKÓJ Z NIEKRĘPUJĄCEM wej,- 
ciem, wszelkiemi wygodami z używa, 
nością telefonu do wynajęcia dla sa 
motnego (ej) An-okolska 50 m. 2.

MIESZKANIE 2 pokoi, kuchnia pokój 
dla służby, przedpokój—35 zł. Wolne 
świeżo odremontowane ul. Konarskiesr- 
3 A.
SOLIDNY na stałym stanowisku 
poszukuje m es zk a ni a składające­
go się z 2 dużych lub 3 mniej­
szych pokoi z kuchnią. Oferty z 
podaniem ceny składać w Admi­
nistracji .Słowa* dla .solidny*.

Delegaci Abisynii w Genewie dr. M artin  i <ir. Tne/ns opuszczają po posie­
dzeniu pałac Ligi Narodów.

Przed zmianą rządu w Szwecji

Walki graniczne
1 Wot wredna baba! Ci widziałasz 
:Antoni? I  znów swoja śmiecia mnie 
podrzuciła! N ia wiem co i robić? —
amentowała pewna dozorczyni na uli 

cy Kalwaiyjskiej gdy ujrzała, że jej 
Koleżanka po miotle Józefa Giedroj - 
ciowa (Kalwaryjska 6 ) znów zmiotła 
śmieci ze swego odcinku jezdni na jej 
odcinek.

— Co robić? — odrzekł flegmaty 
czu e  zapytany, — A  wiadomo co! Po 
szyi dać! Inaczej niema jak, a to śro 
(dek pownyl...

Rada kuma Antoniego nie poszła na 
marne...

— Ile razy mówiła ja tobie, zaraza 
cob śmiećcia swoja mnie nie podrzuca 
łasz? — rzekła groźnie, zbliżając się 
z miotłą w ręku, do pani Józefy.

— A nia durz ty  mnie głowy! Od - 
czepsia wiedźma niaśzczęsna! — pani 
Józefa na to.

— Dyk ty  jeszcze łajać się! — ryk 
nęła adwersarka i — /łom ot! — panią 
Józefę miotło po głowie!... Wywiązała 
się regularna batalja graniczna. W re 
zultacie zwycięstwo przypadło niewieś 
cie, której terytorjum zostało pogwal 
cone przez panią Jadwigę.

Wincuk Markotny

Szwedzki prezydent ministrów' Pehrssonktóry wobec wyniku ostatnich wyborów 
prawdopodobnie poda się do dymisji.Glosowanie przy wyborach w  Sztokho! 

  mie.

U £ID A  WARSZAWSKA
Z dnia 5 października 1936 r.

DEWIZY 
Belgja 89.00 89.78 89.42 
'Berlin 212.36 212.78 211,94 
Gdańsk 100.20 99.80 
Amsterdam 279.10 279.82 278.38 
Kopenhaga 117.00 117.29 116.71 
Londyn 26.21 26.28 26.14 
N. J. czeki 5,32 1/2 5.30 
N. J. kabel 5,31 3 /8  532 5/8 5.30 1/8 
Paryż 24.75 24.81 24.69.
Sztokholm 135.10 135,43 134.77 
Zurych 122.30 122.60 122.00 
Wiedeń 99,20 98.80 
Helsinki 11.56 11.59 11.53 
Montreal 531 528 1/2 

Tendencja słabsza.
WALUTY I 

Belgi 89.78 89.35.
Dolary amer. 5,31 1/2 5.28 1/2 
Dolary kanad. 5.30 1/2 5.27'/2 
Floreny hol. 279.82 278.10 
Franki franc. 24.81 24.67 
Franki szwajc. 122.60 121.80 
Funty ang. 26.28 26.12 
Guldeny gd. 100,20 99.80 
Kor. duńskie 117,29 116.45 
Kor. szwedzkie 135,43 134.45 
Marki fińskie 11.59 11.30.
Marki niemieckie 138.00 133.00 
Szyi. austrjac. 99.00 98.00 
Mar. n. srebrne 149.00 144.00 

AKCJE:
Bamc Polski 105.00 104.00 105.00 
Elektryczność bez kuponu ze 1935/36 
Cukr. nieledew 43.00

Cukier 29.00 
Węgiel 15.50 
Lilpop 13.75.
NorbliJ 61.00 
Ostrowiec 30.75 
Starachowice 35.50 35.00 35.25 

Tendencja niejednolita.
PAPIERY

3 proc. poż inwest. 1-sza em. 63.00 
serje 76.50

3 proc. inwest. druga 63,75 serjp 75.50 
Konwersyjnp 51.50
6 proc. dolarowa 70,00
4 próc. premjęwa doi. 47 25 47.00 47.50
7 proc. stabiliz. 48.00
4 proc. ziemskie 39.00
4'/2proc. ziem, 46,25 45.7.™ 46.00 serja 

piąta.
5 proc. warsz. stare 54,50 nowe -54,75 

54.25 54.50
5 proc. Lublin nowe 40.50 
5 proc. Siedlec 28.75

Tendencja dla pożyczek i listów nie 
jednolita.

URZĘDOW A CEDUŁA GIEŁDY 
ZBOŻOWO • TOW AROW EJ I  LN IA R 

S K IE J W  W ARSZAW IE 
Wilno, dn ia 5 października 1936 r.

CENY TRANZAKCYJNE
W  ZŁOTYCH

Żyto 1 stand. 700 g. 1.*) 17,50
Żyto 2; stand. 670 g. 1*) 17,50
Pszenica 1 stand.*) 24,—
Pszenica 2 stand.*) " 23,— 23,50
Owies 1 stand. 450 gat-.l 15.50 
M ąka pszenna gat. 1 0-20 proc. wy 

ciągowa 42,— 42,50
M ąka pszenna gat. 1-B 0-55 proc. 
37,50 38,—

M ąka pszenna gat. 2-G 60 — 65 pro 
cent 25,87^/2

Siemię lniane b. 00 proc. f-co wag. 
stac. załad. 31,50 31,90

*) P rzy  ulgowych taryfach , z któ - 
rych korzysta ją  m łyny wileńskie na 
żyto i pszenicę, ceny loco Wilno kal - 
kulu ją się o 30 -  45 groszy tan iej w 
odległości powyżej 200 kim.

IrZEWti BWHOTE tek m iejscow ych,
adpr.wlednie ua uasze wamnkl klima­

tyczne 1 glebowe
poleca Wileński Spółdzielczy 

Syndyk?! Rolniczy
w Wilnie, al. Zawalna 9 Tel. 323.

«mu WMIESI STOLARZE
Spółdzielnia Chrzeiclian, W i l n o ,  

TROCKA 6 . Tel. 22 72. Polica różne 
meble w łitnycu  warsztatów. Ceny 

niskie. Za gotówką —- aa raty.

L e f t a r z e
Dr. Zygmunt KUORI ftCZ
Cbaroby weneryczne — syfilis, skórne 
i maczopłetowe. Prxy)ata|e od g. 6—1 
.3—8. _amkowa 15 m. 2. Tel. 19—60.

Doktór ZELDOWICZ
Choroby skórne, weneryesne, a&rsą 
lóff mocsowych. Pisyjm uje od goda 
9 — 1 1 6  — 8

Doktór ZELDftWICZOWA
kobiece .skórne, weoaer 7camc, namądów 
jnoesowych. Prayjmuje od gods. 12—S 
i 4 — 7 nL Wileńska 28 m. 8 teL 277.

Dr. W. Wołodiko
C h o io b j  skórne i weneryczne 

Zawalna 22 
p o w r ó c i ł .

H e r b a r z  s z l a c n t y  litew­
skiej chciałbym kupić okazyjnie. 
Oferty pod ,A . M.“ Admin. 
.S łow a*.

Kupię dom 1—2 mieszkaniowy 
w Wilnie oraz plac. Zgłoszenia 
do I listopada d ti^ d m . .Słowa*  
Nr. 1803.

M eszkanie 5-cio pokojowe z 
wygodami W. Pohulanka 43 m. 1 
do wynajęcia.

Mieszkanie 3 pokoje z kuchnią, 
słoneczne, ciepłe do wynajęcia 
Popowska 32.

Pokój z osobuem  wejściem — 
można z utrzymaniem lub obiady 
Mickiewicza 15—26.

Poszukuję mieszkania małego 
z wygodami, pożądane okolice 
gimnazjum Zyg. Aug. ZgŁ .S ło ­
wo* A. A.

Nauka
BUCHALTERJI własnym syslenn-r: 
nairbza były prokurent poważnego bar; 
ku zagranicznego 3 do 4 miesięczna 
nauka umożliwi samodzielną prace 
Bclinj 5. m. 1.

Po długoletnim pobycie we 
Francji udzielam lek cij francu­
skiego za skromną opłatą. Zgło­
szenia sub J. S. do Administracji 
.S łow a*.

Student U. S. B. udziela lekcy] 
w zakresie g mnszjalnym typu 
humanistycznego oraz przygoto­
wuje do egzaminów do gimn. ty ­
pu nowego (w W ilnie oraz może 
wyjecnać do majątku). Podejmie 
się też pracy biurowej i admiui- 
stracyjnej. Oferty kierować do 
Adm. pod .Student*.
UDZIELAM lekcyj matematyki w sak 
resie kursu gimnazjum (nowego typu) 
Opłata za god2JŁę wynosi od 60 — 75 
groszy, Sw. Michalski 10 m. 7.

ZEOARM1STRZOSTWO 
WYROBY JUBILERSKIE
0. Małkiewicz
Wilno, Zamkowa 12

vis-a-vis Skapówkl 
(paprzednle w lekala  

1 pad jzyldew  K. Oerznchcwikiege  
prty «1. Zamkowe) 9)._______

u a z i w «
. _  _ _ _ _ ithezpieczam y
Ceny •  d 50 gr Zakud .Fufilgatoru  
Clmex* allca Tatanka 3. telefea  22 77

O K N A

FUTRA
W. SZCZUFtSKI, Wilno, S to Jańika 7
N > |v lsk siy  wybór najnowszych fater

KTO chce nabyć ładne i zdrowe 
drzewka owocowe niech się zwró­
ci do szkółek (.drzew owoco 

ych folw. Staro-Jelnia pocztu 
Szczuczyn/Nowogródzki skr. Nr. 
40 -  lob kol. Czechowce poczta 
Lida skr. Nr. 15.
SPRZEDAJE się okazyjnie 50 krów, 
adres w  Administracji.

*i£uisjq
* apsta/ft *6 »1P!A1 ‘IW W A  
lefisMąitjUY 'ąóAjOfz nąjią is t tu i  
«z *i8 05 PO Ii n a s z a q  

(cą£js£jj ajaq i a*oąa«n) )|
qąinsMOUOS<A 000S l« l» N O

L o k a l e
MIESZKANIE 6 pokojowe, pa."ter świe­
żo odnowione do wynajęcia. Zygmun- 
towska 4.

PARYŻANKA rutynowana poszukuje 
lekcyj dla wszystkich klas gimnazjal­
nych (pratiąue thćorie) dowiedzieć 
się ul Mostowa 27 m. 9 — od 12 do 
3 w święto od 12 —  1.

H E B l i  w a
OSOBA 35-letna z 6 klasowym gimna­
zjalnym wykształceniem mająca starą 
matkę i chorą siostrę na utrzymaniu 
poszukuje posady jako pomocnica pani 
domu, zna się na gospodarstwie—umie 
pielęgnować chorą, charakter ma tagod 
ny, łatwy, obejście miłe, moralności nie 
poszlakowanej. Wszelkie inormaq'e za­
sięgnąć można na Zarzeczu 5—2.

Z g u  b y
Dnia 5 b. m. zgubiono 40 zł 
ua ul Zawalee] wpobjżn Hal 
Miejskich. Łaskawego znalazcę 
prosi o zwrot Magińska Irena 
Filarecka 22 m. 3.

Druk. „SŁOWO**, Wilno, ZanJkcwa Redaktor Zygmunt Andruszkiewicz


